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Większa sprzedaż 
i fundusz załogi

W POPRZEDNIM NUMERZE „PF” przedstawiliśmy za­
twierdzony przez Radę Pracowniczą plan produkcji przed­
siębiorstwa na przyszły rok. Jego nowością było wstrzyma­
nie produkcji maszyn pielęgnacyjnych i postawienie na inne 
wyroby. Zobaczmy jakie wyniki powinno przynieść zakła­
dowi to posunięcie.

Ogólna w artość sprzedaży w 
przyszłym roku pow inna wynieść 
8.295.225 tys. zł. W porów naniu z 
planam i na rok bieżący, je s t to 
w zrost o 499.773 tys. zł. Ten nie­
m al półm iliardow y przyrost sprze­
daży zaważy na pozostałych efek­
tach ekonom icznych, zapew niając 
z jednej strony większe m ożliwo­
ści odpisów na poszczególne fun ­
dusze, ale i zwiększone podatki 
oraz koszty w łasne. Te ostatnie 
pow inny wynieść 6.976.284 tys. zł. 
Jest to w zrost o 412.513 tys. zł, w 
porów naniu z zaplanow aną na ten 
rok wysokością tych kosztów, w y­
noszących 6.563.771 tys. zł. N ie­
znacznie tylko obniży się p rocen­
towy ich poziom. O ile w tym  
roku m a on wynieść 84,2%, to  w 
przyszłym m a być m niejszy jedy­
nie o 0,1%. T aka proporcja musi 
zastanaw iać. Czy rzeczywiście nie 
m ożna już obniżyć poziomu kosz­
tów produkcji? W ydaje się, że 
spraw om  tym  poświęca się w  za­
kładzie za m ało uwagi. Już  w 
1985 r. stanow iły one 82,7%, a w 
pierwszym  póroczu 1986 r. naw et 
82,3%. Także w  przyjętych zało­
żeniach na la ta  1985-88 przyjęto, 
że poziom kosztów obniży się w 
przyszłym roku do 81,5%. Dlacze­
go stało się inaczej?

A kum ulacja ze sprzedaży w y­
robów pow inna osiągnąć w przy­
szłym roku 1.318.941 tys. zł. W po­
rów naniu  z zakładaną na ten 
rok będzie wyższa o 86.260 tys. zł. 
W związku ze zwiększoną sprze­
dażą i akum ulacją wzrośnie po­
datek  obrotowy. W 1988 r. w ynie­
sie on 220 m in zł. W tym  roku 
ZKiMR pow inny zapłacić z tego 
ty tu łu  o 5.476 tys. zł m niej. Po 
odliczeniu tej kw oty od akum ula­
cji otrzym uje się zysk bilansowy. 
W przyszłym roku m a on wynieść 
1.098.941 tys. zł, co oznacza jego 
zwiększenie w porów naniu z p la­
nowanym  na rok bieżący o 81.784 
tys. zł. K w ota ta  jest jednak  ob­

ję ta  podatkiem  dochodowym, k tó ­
ry  przy pełnym  w ykonaniu zadań 
w yniesie 630.177 tys. zł. Będzie 
więc wyższy od planow anego na 
ten rok o 69.134 tys. zł.

K w otę odprow adzaną z tego ty ­
tu łu  do banku pom niejszą ulgi. 
P ierw sza z nich należy się zak ła­
dowi za eksport. P rzy  pełnym  w y­
konaniu planu sprzedaży wyrobów 
do innych krajów  ulga ta  w ynie­
sie 188.248 tys. zł. W porów naniu 
z tegorocznymi zadaniam i m a być 
w iększa aż o 107.048 tys. zł. Na jej 
wysokość w płynie przede w szyst­
kim zwiększony eksport odkuwek. 
D ruga ulga przysługuje za pro­
dukcję wyrobów opatrzonych zna­
kiem jakości. Ta wielkość zm niej­
szy się w planie w yraźnie w po­
rów naniu z rokiem  bieżącym. Ma 
wynieść 129.438 tyś. zł. Będzie 
więc m niejsza od tegorocznej o 
24,566 tys. zł. W pływ na to m a 
przede w szystkim  rozw ijanie p ro­
dukcji nowych maszyn, k tóre je ­
szcze n ie posiadały tych znaków 
oraz zaniechanie produkcji innych 
maszyn, k tórym  je  przyznano. 
Przypom nijm y, że w przyszłym  
roku, podobnie jak  w  bieżącym, 
w yprodukuje się 50 wyorywaczy 
do buraków  oraz 300 m ieszaln i­
ków do pasz. W tym  roku miało 
być gotowe pierw sze 50 sztuk 
tych nowych maszyn, jednak  z 
powodu trudności m ateriałow ych 
planu tego nie wykonano. Zobo­
w iązano się jednocześnie do w y­
konania zaległych egzem plarzy w 
przyszłym  roku.

Tak więc podatek dochodowy 
netto, po odliczeniu ulg za p ro­
dukcję eksportow ą wyniesie 
441.929 tys. zł. W tym  roku zakład 
pow inien zapłacić z tego ty tu łu  
479.158 tys. zł. Podatek ten, dzię­
ki zwiększeniu ulg, zm niejszy się 
o 37.229 tys. zł. Część zysku p rze­
znaczona do podziału w inna w 
przyszłym roku wynieść 657.012

tys. zł. Porów nując ją  z p lanerri 
na rok bieżący, k tó ry  zakłada u-1 
zyskanie 537.999 tys. zł, przedsię-l 
biorstw o powinno dysponować zy-1 
skiem  do podziału większym o-j 
119 m in zł.

Ogólna kw ota zysku do podzia-l 
tu podzielona zostanie, jak  co ro-g 
ku, na cztery części. P łacony je s i  
z niej podatek od ponadnorma-g 
tyw nych w ypłat w ynagrodzeń |  
dokonuje się odpisów na fundusze! 
rezerwowy, rozwoju i załogi. T rz jl 
z w ym ienionych tu  pozycji po-1 
w inny w przyszłym  roku zwyżko-1 
wać, a tylko jedna zm niejszy się I 
Niestety, zwiększy się płaconj j 
przez zakład  podatek. M a wynieść I 
w 1988 r. 50 m in zł. Je st to sum sl 
dw ukrotnie wyższa od zaplanow a­
nej na rok bieżący. Zmniejszy! 
się natom iast kw ota w y d a tk o w a n i 
na fundusz rezerwow y przedsię-l 
b io rstw a z 53,8 m in zł odpisanychI 
na ten  cel w tym  roku do 33,fil 
m in  w  przyszłym, a w ięc o pra-§ 
w ie 20 m in zł.

Zwiększeniu ulegną dw a pozo-1 
sta le  odpisy. Na fundusz rozw ojul 
m a być przeznaczone w przyszłymi 
roku aż 453 m in zł. W porówna-1 
niu z odpisem zaplanow anym  na I 
ten rok jest to aż o 92 min w ię-l 
cej. Na koniec inform acja, k tó ral 
pow inna ucieszyć w szystkich p ra -l 
cowników ZKiMR. O ponad 2 ll 
m in zł wzrosnąć m a w przyszłym i 
roku odpis na fundusz załogi. Po-I 
w inien wynieść on 120 m in  zł. W l 
tym  roku kw ota przeznaczona nal 
ten cel stanow i 98,7 min. Różnical 
jest w ięc dość duża.

Czy przytoczone wyżej liczbyl 
mogą nastra jać  optym istycznie?! 
Czy św iadczą o znacznym  postę­
pie? O baw iam  się, że nie. Nadal, 
m im o podejm ow anych prób, ko­
szty produkcji m aszyn i odkuwek 
będą bardzo wysokie. Co gorsza, 
naw et rezygnacja z m aszyn pie­
lęgnacyjnych, o których mówiono, 
że produkow anie ich zaw yża ko­
szty, nie w płynęło znacząco na ich 
ograniczenie. Założona w planie 
popraw a tego w skaźnika tylko c 
jedną dziesiątą część procenta jest 
znikoma. Jak  wcześniej w spo­
m niałem , koszty osiągane kilka 
la t tem u były znacznie niższe i 
korzystniejsze dla zakładu.

Nie w ydaje się, że za to  wszy-,- 
stko m ożna obw iniać jedynie n ie - | 
ustannie idące w  górę ceny m a­
teriałów  i innych środków pro-l 
dukcji. Czerwcowa „w padka” Ą  
kosztam i pow inna zwrócić w ięk-l 
szą uw agę wszystkich na tę jakże# 
w ażną dla przedsiębiorstw a sp ra­
wę. Byłby to chyba najlepszy spo­
sób ha osiągnięcie większego zy­
sku z działalności zakładu.

M. SZCZYPIORSKI
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Mniej zużytego gazu 
to niższe koszty

ZUŻYCIE GAZU, mimo niewielkiego w tym roku spadku, nadal 
stanowi poważny problem. Podejmuje się w iele działań, które mają 
ograniczyć ilość spalonego gazu na jedną tonę wykonywanych wyro­
bów. Jednym z nich jest zarządzenie nakazujące podjęcie działań 
przez wszystkie służby, począwszy od Działu Głównego Kuziennika, 
poprzez kierowników wydziałów, dozór techniczny i mistrzów.

Do końca roku pracow nicy 
głównego kuziennika m ają  u sta ­
lić m inim alną w agę w sadu dla 
każdego typu pieca. Zgodnie z ty ­
mi ustaleniam i opracow ane zosta­
ną odpow iednie technologie. Do­
datkowo przeanalizow ana zosta­
nie konieczność w ym iany w zbud­
ników w nagrzew nicach elek trycz­
nych, jeśli w ym agać będzie tego 
nowa technologia. Do jej p rze­
strzegania zobowiązano dozór te ­
chniczny wszystkich wydziałów 
kujących.

Poniew aż w iele energii zużywa 
się na rozpalanie pieców, k ierow ­
ników  wydziałów  zobowiązano do 
bezwzględnego przestrzegania za­
sady, aby rozpalony piec pracow ał 
przez całą dobę w e w szystkie dni 
robocze tygodnia. W ym agać to bę­
dzie lepszej organizacji pracy i 
rozplanow ania jej nie tylko ' na 
k ilka dni, ale na całe tygodnie 
i miesiące. D latego kierow nicy 
m uszą ustalić odpow iednie plany 
produkcyjne dla w szystkich ag re­
gatów.

M istrzow ie tych w ydziałów  zo­
bow iązani zostali do kontro low a­
nia, aby w  czasie przerw  w  p ra ­
cy, spowodowanych np. śn iada­
niami, aw ariam i, czy próbam i, ob­
sługujący pracow nicy przełączali 
je na tzw. tem peratu rę  dyżurną — 
800°C. Oni także m ają  dopilno­
wać, aby po zakończeniu pracy 
trzon pieca był dokładnie oczysz­
czony z zendry. Nie m ożna do­
puszczać do sytuacji, by po za­
kończeniu pracy  m ateria ł pozo­
staw ał w piecu. Na m istrzach spo­
czywa także obowiązek natych­
m iastowego zgłaszania szefowi 
produkcji odkuwek przypadków  
nieuspraw iedliw ionej nieobecności 
w  pracy. M a to  um ożliw ić zastą­
pienie nieobecnych innym i p ra ­
cownikam i, aby pieców nie trzeba 
było wygaszać, a rozpalony agre­

gat w ykorzystać w pełni. Wobec 
tych, którzy nieuspraw iedliw ioną 
nieobecnością spow odują s tra ty  w 
produkcji, w yciągane będą kon­
sekw encje finansowe. Szef p ro­
dukcji odkuw ek m a w tym  celu 
opracować specjalny regulam in,

W piecach, k tóre nie m ają  au ­
tom atycznej regulacji, proces n a ­
grzew ania prowadzony będzie w 
taki sposób, aby gaz nie spalał 
się poza komorą. O dpow iedzial­
nymi za to uczyniono m istrzów  
W w ydziałach kujących.

N atom iast kierow nikom  W ydzia­
łów K-2 i K-5 zabroniono prze­
trzym yw ania w „tem peraturze dy­
żu rn e j’ (800°C) więcej niż jedne­
go pieca aw aryjnego w  wydziale. 
Uznano, że u trzym yw anie n a  w y­
padek aw arii w iększej ilości p ie­
ców jest niepotrzebne.

P rzy  wszystkich piecach p row a­
dzona będzie niezbędna doku­
m entacja. M a ona zaw ierać go­
dziny ich pracy oraz służyć do 
sporządzania analiz ich w ykorzy­
stania, przy czym brany  będzie 
pod uw agę czas pracy i w y d a j­
ność godzinowa. Do prow adzenia 
tych zapisów zobowiązani zostali 
k ierow nicy w ydziałów  K -l, K-2, 
K-4 i K-5.

Dodatkowo kierow nik  i m istrzo­
w ie zmianowi W ydziału K-4 m ają 
zwrócić uw agę n a  likw idow anie 
przerw  w załadunku pieców na 
przełom ie poszczególnych zmian, 
w łaściw e ustaw ianie autom atycz­
nych załadunków  pieców typu 
„Fuel” oraz na ścisłe p rzestrze­
ganie technologii i w ykorzystyw a­
nie we w łaściw y sposób urządzeń 
taktujących, zam ontow anych na 
piecach typu „B ritisch”.

P rzestrzeganie tego zarządzenia 
pow inno obniżyć zużycie gazu, a 
co za tym  idzie, rów nież koszty 
produkcji.

(k)
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Przyśpieszenie atestacji
W szystko w skazuje na to, że tegoroczny 

p lan  przeglądu i atestacji stanow isk pracy 
będzie wykonany. Jedenaście wydziałów 
m a już te prace za sobą. P ierw otny plan 
zakładał, że wszystkie kom órki przedsię­
biorstw a zostaną przeatestow ane do końca 
1990 r. Tak długi okres m iał pozwolić na 
rzetelne w ykonanie w szystkich zestaw ień 
i przynieść zakładowi korzyści.

Założenia te  zostaną jednak  zrealizow ane 
przed tym  term inem . Odgórne instrukcje 
zaleciły bowiem  w szystkim  przedsiębior­

stwom  przyśpieszenie przeglądu. Bez w zglę­
du n a  wielkość i stan  zaaw ansow ania prac 
wyznaczono nowy te rm in  ich zakończenia 
n a  pierw szy k w arta ł 1989 r. Do końca 
pierw szej połowy przyszłego roku m ają  być 
przeatestow ane wsżystkie stanow iska ro­
botnicze, a pozostałe 9 m iesięcy przezna­
czone zostanie na przegląd stanow isk n ie­
robotniczych.

W praktyce ZKiMR oznacza to, że w  
każdym  m iesiącu przyszłego roku i p ie rw ­
szym kw arta le  1989 a testacja  m a być prze­
prow adzona średnio w  7 w ydziałach lub 
działach. Czy jest to m ożliwe? Ja k  dotąd,

cały ciężar p rac zw iązanych z prow adze­
niem  przeglądu spoczywał n a  trzech p ra ­
cow nikach Działu Postępu Technicznego i 
Racjonalizacji. Nie będą oni jednak  w  sta ­
nie sprostać nowym  term inom . D latego ko­
nieczne je st zaangażow anie w szystkich 
członków wydziałowych kom isji. Pom agać 
mogą im  osoby z podobnych zespołów w  
w ydziałach, w  których atestację  zakończo­
no. Czy jednak  będą oni sam i w  stanie 
wykonać ten ogrom pracy?

Kłopoty zaczynają się już w  fazie przy­
gotow ania do atestacji. Działy BHP i O- 
chrony Środow iska nie będą w  stanie 
przedstaw ić dokładnych w yników  badań 
ergonom iki poszczególnych stanow isk p ra ­
cy. Nie prow adzono jeszcze w  zakładzie 
przeglądu stanow isk nierobotniczych. P o ja­
w ić się mogą niejasności i kontrow ersje. 
W krótkim  czasie należy przygotować ty ­
siące druków. Z nowym i term inam i łączy 
się jeszcze jedna w ątpliw ość: Czy w  tak 
k ró tk im  czasie w szystkie prace będą w yko­
nane sum iennie? W ielu może skusić p a ­
pierkow e załatw ianie spraw y, a to nie 
przyniesie nikom u korzyści. (mis)

Zakładowy fundusz mieszkaniowy

Nieprawidłowości 
będą usunięte

Turniej szachowy

Zbigniew
Konc
potwierdził
prymat

Po raz drugi z rzędu ZBIGNIEW KONC 
zwyciężył w  turnieju szachowym zorgani­
zowanym przez Klub Technika i Zarząd 
Zakładowy ZSMP. Potwierdził tym samym 
swój prymat wśród zakładowych szachi­
stów. Zwycięzca otrzymał puchar ufundo­
wany przez głównego specjalistę ds. pra­
cowniczych, będący głównym trofeum tur­
nieju. Drugie miejsce zajął RYSZARD 
SLEMP, który przed rokiem był trzeci. 
Tym razem awansował, wyprzedzając FER­
DYNANDA WITA.

Najlepsi w  tym turnieju otrzymali na­
grody rzeczowe oraz dyplomy, natomiast 
pozostali uczestnicy drobne upominki. Sę­
dzią głównym był STANISŁAW KRA­
WIEC. W zawodach wzięło udział zaledwie 
9 osób z ponad 30 zgłoszonych. Przed ro­
kiem startowało 12 zawodników.

Zainteresowanie tą imprezą nie jest zbyt 
duże. Nie oznacza to bynajmniej, że wśród 
blisko 2-tysięcznej załogi nie ma ludzi gra­
jących w  szachy. Może w ięc za rok znaj­
dą chwilę wolnego czasu, żeby stanąć na 
starcie. (m)

Z w ycięzcy konkursu  od l e w e j  Zb ign iew  Konc,  
R yszard  S le m p  i F erdyn an d  Wit

Fot. F. K ope ć

Sprostowania
SFS.W poprzednim  num erze „PF” podaliśm y m y l­
ną Inform ację o spłacaniu należności przez dłuż­
n ików  zakładu. C zyteln icy  m ogli z n iej w y ­
w nioskow ać, że dyrekcja n ie liczy  się  z opinią  
banku o działalności zakładu. S tw ierdzenie ta ­
k ie n igdy n ie padło w  w ypow iedzi żadnego z 
dyrektorów  przedsiębiorstw a. W pojęciu  sam o­
finansow ania zakładów  zaw sze istn ieć będzie za­
leżność przedsiębiorstw  od banków . Sytuacja  
taka istn ieje  w e w szystk ich  fabrykach. Sam o­
finansow anie natom iast polega ty lko na u n ie­
zależnien iu  się  od dotacji rządow ych.

K ażdem u przedsiębiorstw u niezbędne są kredy­
ty  na in w estycje, zakupy m aszyn i urządzeń  
a także na prow adzenie działalności gospodar­
czej. R ytm iczne rozliczanie się d łużników  m oże 
jedynie ograniczyć w ielk ość pobieranych z ban­
ku kredytów  przeznaczonych na działalność  
produkcyjną, n ie  elim inując ich  jednak całko­
w icie .

*  *  *

M ylnie rów nież in form ow aliśm y o sytu acji 
dom u w ypoczynkow ego w  Szklarskiej Porębie. 
Z akupiony przez ZKiMR obiekt został w ybudo­
w an y w  stanie surow ym  10 lat tem u przez pry­
w atnego inw estora. Z powodu śm ierci jego w ła­
śc ic ie lk i długo trw ały  form alności związane z 
zakupem  i porozum ieniem  się ze w szystk im i 
spadkobiercam i. W tym  czasie był on rzeczy­
w iśc ie  pozbaw iony gospodarza. Sytuacja  zm ie­
n iła się k ilka m iesięcy  tem u z chw ilą zakupie­
nia go przez ZKIMR.

Już w  kilka tygodni po załatw ieniu spraw  
w łasnościow ych dom, zgodnie z przyjętym  pla­
nem , został całkow icie  zabezpieczony. P racow ­
n icy  ZKiMR napraw ili częściow o uszkodzone  
pokrycie dachu, a także zabezpieczyli okna 
obiektu . W przyszłym  roku kontynuow ane bę­
dą dalsze roboty. O becnie do pilnow ania domu 
zatrudniono pracow nika. Będzie on czuw ał nad 
Jego stanem  i zapobiegał ew entualnym  kra­
dzieżom .

Na ukończeniu  są prace projektow e, które 
um ożliw ią przebudow ę 1 dostosow anie obiektu  
do potrzeb w ypoczynkow ych  załogi. Zakupiony  
dom  położony jest w  pobliżu w yciągu  narciar­
sk iego, co Jeszcze uatrakcyjn i pobyt w  nim  
zimą. P ierw si w czasow icze będą w ypoczyw ali tu 
Już w  1889 rku.

Za zaistniałe n ieprozum ienia z opublikow ania  
m ylnych, n ie  do końca spraw dzonych inform a­
c ji przepraszam y zainteresow anych i C zytelni­
ków .

REDAKCJA

2 •  Przegląd Fabryczny

W związku z kontro lą w ykorzystania za­
kładowego funduszu mieszkaniowego, p rze­
prow adzoną przez Zakładow ą Komisję 
K ontrolno-R ew izyjną PZPR, dyrektor za­
kładu polecił natychm iastow e w ykonanie 
przedstaw ionych przez n ią wniosków i za­
leceń, k tóre m ają doprowadzić do usunię­
cia stw ierdzonych nieprawidłowości. K ie­
row nik Działu Rem ontowo-Budowlanego 
zobowiązany został do opracow ania w y­
kazu osób korzystających z zakładowego 
sprzętu budowlanego w  okresie ostatnich 
trzech lat. G łówny księgowy natom iast o- 
pracow ał tabelę opłat za korzystanie z tego 
sprzętu, uw zględniającą koszty w łasne 
przedsiębiorstw a oraz, wspólnie z kierow ­
nikiem  Działu T ransportu, podobną tabelę 
opłat za w ynajem  ciężkiego sprzętu bu ­
dowlanego i środków transportu .

Zakładow a rew izja w ew nętrzna został* 
zobowiązana do przeprow adzenia kontroli 
sprzedaży m ateriałów  budow lanych przez 
zakład w  ostatnich trzech latach oraz do

W ostatnich dniach listopada zadzwonił 
do naszej redakcji z prośbą o in terw encję 
ZBIGNIEW  GOLASlNSKI, który m ieszka 
w  budynku rotacyjnym  przy ul. Stalowej. 
Od lipca tego roku jego piw nicę zalewa 
woda, w yciekająca z nieszczelnej in sta la­
cji cieplnej. Niszczeją zgromadzone w  p i­
w nicy przetw ory owocowo-warzywne. Po­
dejm ow ane do te j pory in terw encje u k ie­
row nictw a fabrycznego osiedla nie odnio­
sły skutku.

Zwróciłem się z tą  spraw ą do osiedlo­
w ej adm inistracji. Zarówno kierow nik RO­
MAN STĘPIEŃ, jak  i starszy m istrz JE ­
RZY DEMSKI, bezradnie rozkładali ręce. 
Niestety, niew iele mogą zrobić w celu u- 
sunięcia przecieków. W szystkie dotychcza­
sowe poczynania m ają doraźny charak ter 
i nie rozw iązują problem u raz n a  zawsze. 
D ziurawe ru ry  były już w ielokrotnie spa­
w ane i prowizorycznie ła tane przy pomocy 
gumowych uszczelek, zaciskanych m etalo­

ustalenia, czy w tym  czasie dokonywano 
sprzedaży m ateriałów  budow lanych po­
trzebnych przedsiębiorstw u i kto ew entual­
nie podejm ował tak ie decyzje. Z chwilą 
w ejścia w  życie nowego regulam inu w y­
korzystania zakładowego funduszu m iesz­
kaniowego rew izja w ew nętrzna co 6 m ie­
sięcy kontrolow ać będzie jego przestrzega­
nie.

Dział Socjalny otrzym ał polecenie w e­
zw ania osób budujących domki jednoro­
dzinne i korzystających z pomocy z fundu­
szu m ieszkaniowego do złożenia ośw iad­
czeń o opuszczeniu m ieszkań zakładowych 
W chwili zakończenia budowy lub zbycia 
p raw a własności domu, ew entualnie p ra ­
w a własności działki, bądź też rozpoczę­
cia budowy. W yjątek od obowiązku złoże­
n ia  ośw iadczenia stanow i jedynie zbycie 
p raw a własności na rzecz skarbu państw a.

W szystkie określone w poleceniu zada­
nia m iały być w ykonane do końca listopa­
da. (m)

wymi klamrami, Jednak po kilku lub k il­
kunastu dniach woda tryskała ponownie 
cienkim strumieniem z innego miejsca.

Jedynym wyjściem, załatwiającym spra­
w ę definitywnie, jest wymiana rur na no­
we. Dyrektor MARIAN BORUN stwierdził, 
że jeszcze tej zimy — mimo sporych kło­
potów z zakupem niezbędnego osprzętu — 
przystąpi się do wymiany rur instalacji 
cieplnej w e wszystkich pionach tego bu­
dynku. Wiązać się to będzie z okresowy­
mi, nie trwającymi jednak dłużej niż jeden 
dzień, przerwami w  ogrzewaniu mieszkań. 
Najtrudniejszą jednak przeszkodą w  spraw­
nym wykonaniu tego zadania będzie uzy­
skanie jednomyślności wszystkich lokato­
rów, zamieszkujących ten sam pion od 
pierwszej do ostatniej kondygnacji. Nie 
wszyscy są bowiem jednakowo zaintereso­
wani sprawą, zwłaszcza gdy nic nie prze­
cieka do ich pomieszczeń.

kronika

•  P ow ołano zespół do opracow ania now ego  re­
gulam inu podziału prem ii eksportow ej. O bowią­
zujący obecnie pozostaw ia w  odczuciu  pracow ­
ników  w ie le  do życzenia . Przew odniczącym  ze­
społu  został EUGENIUSZ CEZAR, sekretarzem  
ALICJA SZUL, a członkam i JULIAN GANCARZ, 
STANISŁAW  LIPIŃSK I, STANISŁAW  WIL­
CZEWSKI, RYSZARD BUDZYŃSKI, WACŁAW  
ASŁAMOWICZ i  MAREK ŁUK ASIK . N ow y re­
gulam in  m a pow stać jeszcze w  tym  roku. Przy  
jego opracow yw aniu zespół będzie w spółpraco­
w ał z Radą P racow niczą, zw iązkam i zaw odow y­
m i i zakładow ą organizacją partyjną.
•  1 listopada utw orzono w  ZKiMR Zespół R ad­
ców  P raw nych. Jego k ierow nik iem  został HEN­
RYK URBAŃSK I, w  zespole pracuje trzech  
praw ników , w  tym  dw óch na 1/2 etatu . Ta zm ia­
na m a popraw ić m ożliw ości konsu ltacji praw ­
nych . Rozkład pracy radców  zapew ni stałą obe­
cność w  zakładzie chociaż jednego z nich.
•  N astąp iły  zm iany w  sk ładzie i strukturze or­
gan izacyjnej Zakładow ej K om isji Pożarow o- 
-T eehnicznej. P odzielono ją na pięć podkom isji 
i  określono zakres działania. P rzew odniczącym  
podkom isji ds. energetyczno-m echanicznych  zo­
sta ł STANISŁAW  BARAN, ds. budow lanych  i 
elek trycznych  JAN WĄTROBA, ds. zabezpiecze­

nia procesów  technologicznych  WACŁAW ASŁA­
MOWICZ, zabezpieczeniem  obiektów  zakłado­
w y ch  zlokalizow anych  poza terenem  przedsię­
biorstw a zajm ow ać się  będzie podkom isja pod 
przew odnie lw em  LECHA GWOZDZIEWICZA, a 
zabezpieczeniem  gospodarki m agazynow ej pod­
kom isja z przew odniczącym  MICHAŁEM ILNI- 
CKIM.
•  Do końca kw ietn ia  każdego roku pow ołany  
zespół spraw dzi stan techn iczny zainstalow anych  
w  zakładzie urządzeń odgrom ow ych. D okonyw a­
ne będą pom iary i próby m echaniczne. P rzew o­
dniczącym  kom isji został ZBIGNIEW KONC, a 
członkam i RYSZARD TRZYNA, STANISŁAW  
BARAN i WIESŁAW SZYCHER.
•  U kazało się po lecenie, dotyczące pobierania  
m ateriałów . Przypom ina s ię  w  nim  o k on ieczno­
śc i przestrzegania obow iązujących  instrukcji i 
zarządzeń. Z obow iązuje ono m agazynierów  pod­
pisu jących  dow ody w ydan ia  do używ ania im ien ­
nych  pieczątek . D okum enty nieostem plow ane  
w  ten  sposób n ie będą przyjm ow ane w  księgo­
w ości. W ydziały przekażą gospodarce m ateria­
łow ej w ykazy osób upow ażnionych  do pobiera­
nia m ateriałów  wraz z w zoram i podpisów. Za 
przestrzeganie polecenia odpow iedzialny Jest 
kierow nik  Działu Gospodarki M ateriałow ej.

„UMEWAP”
w przyszłym
roku

Od kilku la t m ówiło się w k ra ju  o w pro­
w adzeniu system u w artościow ania pracy. 
P ierw sze próby podjęto już w  latach sie­
dem dziesiątych. Potem  wrócono do tego W 
ram ach reform y gospodarczej. Obecnie we 
w szystkich przedsiębiorstw ach państw o­
wych trw a ją  prące przy obliczaniu staw ek 
dla poszczególnych stanow isk  pracy. K lu­
czem do nich jest „UMEW AP-87”, czyli 
un iw ersalna m etoda w artościow ania pracy 
z nowymi, tegorocznymi ustaleniam i.

W ZKiMR prowadzi obecnie szkolenie 
JU LIA N  SŻAFRANIEC z w rocław skiej 
A kadem ii Ekonomicznej. P rzedstaw iciele 
zespołów wydziałów  zapoznają się z zało­
żeniami i praktycznym i sposobami oblicza­
nia w artości pracy na poszczególnych s ta ­
nowiskach. P rzy obliczeniach bierze się pod 
uw agę wszystkie robotnicze i nierobotnicze 
etaty  i do nich. przypisuje w artości punkto- 
we'. Od ich ilości zależeć będzie w ynagro­
dzenie n a  konkretnych stanow iskach. P ła ­
ca nie feędzie, jak  dotąd, zależna od oso­
by. ale od zakresu czynności, złożoności, 
odpowiedzialności juyvarunków panujących 
na danym  stanow isku. Nowy system ząr 
kłada, że dodatek szkodliwy wejdzie ero 
podstawowej płacy i nie będzie obliczany 
oddzielnie.

Pozwoli to na w łaściw ą ocenę pracy po­
szczególnych osób i uszeregow anie ich płać 
wg rzeczywistego nakładu w ysiłku. O bli­
czanie nowych płac dla w szystkich p ra ­
cowników zakładu m a być zakończone w 
m arcu przyszłego roku. Nie w iadom o je ­
szcze, jak  przebiegać będzie w prow adzanie 
w  życie tych postanow ień i jaka będzie 
w artość jednego punktu. N iem niej jest to 
sposób na uporządkow anie spraw  płaco­
wych w całym kraju . O dokładnych u sta­
leniach związanych z w prow adzeniem  
„UMEW AP” będziemy inform ow ali na bie­
żąco. (k)

M. LENKIEW ICZ

Z w ycięzca ra jdu  zak ładow ego  A u tom ob ilk lu bu  S tanisław L ipiński  re je s tr u je  s w ó j  udział w  im ­
p rezie  i p ob ie ra  pytania, na k tóre  t r z eb a  o d pow iedz ieć  w  czasie  trw an ia  ra jdu

Fot.  F .  Kopeć

Kłopoty lokatorów „rotacyjnego”
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spraw  księstw a jaworsko-św idnickiego. 
W rócimy się też nieco w czasie, aby n a ­
św ietlić um acnianie się obcych wpływów 
na Dolnym Śląsku, a także przedstaw ić 
w ysiłki, zm ierzające do zjednoczenia przy­
najm n ie j części obszarów Polski.

W pływy niem ieckie zaczęły się w krótce 
po podziale k ra ju  na dzielnice. W ładysław  
W ygnaniec, w ypędzony z k ra ju  i Śląska, 
schronił się na dworze niem ieckim , z k tó ­
rym  był spokrew niony poprzez sw oją m ał­
żonkę. Tam też w ychow yw ali się jego sy­
nowie. Za swojego życia ściągał na k raj 
niem iecką in terw encję, aby odzyskać u tra ­
coną władzę. Nie m iało to na razie w ięk­
szego wpływ u na Śląsk, k tóry  w  pełni za­
chował sw ą polskość. Jednak  już jego n a­
stępca Bolesław Wysoki, objąwszy dzielni­
cę, zaczął urządzać w niej życie gospodar­
cze na niem ieckich wzorach. Sam ten fak t 
też nie m iałby wpływu na istotę rzeczy.

Śląsk był w tedy stosunkowo mało za­
ludniony, co uniem ożliw iało jego gospodar­
cze w ykorzystanie. Bolesław Wysoki począł 
w ięc sprow adzać kolonistów  z F landrii i 
Niemiec, zakonników do klasztorów  i gór­
ników do złotoryjskich kopalń. Rozpoczęła 
się niem iecka kolonizacja. Przybysze otrzy­
m yw ali w iększe praw a od daw no tu  osia­
dłej polskiej ludności, różne przyw ileje,

! ilustrowana 
\ kronika Jawora

Książęta faworsko-świdniccy
Henryk Gruby
ulgi podatkow e na zagospodarow anie się, 
przejm ow ali w ładzę. K olonizację p row a­
dzono z myślą, że poprzez rozwój Śląska 
wzbogaci się także skarbiec książęcy. T rze­
ba przyznać, że kolonizację niem iecką p ro­
w adzono rów nież w  innych rejonach Pol­
ski z tych sam ych pobudek. Tam  jednak  
z biegiem  czasu ogrom na większość przy­
byszów spolszczyła się, tu ta j było odw rot­
nie.

K olonizację kontynuow ali następni k sią ­
żęta śląscy, a w śród nich rów nież H enryk 
B rodaty i H enryk Pobożny. Z biegiem  cza­
su coraz bardziej um acniała się niem iecka 
część m ieszkańców m iast, górując nad 
rdzenną, polską ludnością. Następcy H en­
ryka Pobożnego, książę legnicki Bolesław 
Rogatka i książę w rocław ski H enryk B ia­
ły, tocząc między sobą ciągłe w alki, po­
częli sprow adzać także niem ieckie rycer­
stwo jako siłę najem ną. Zwłaszcza Ro­
gatka, nie m ając z czego w ypłacać im żoł­
du, oddaw ał w  ręce tych rycerzy niektóre 
posiadłości i zamki, aby sami regulow ali 
sobie należności. Poniew aż równocześnie 
w ielu książąt opierało sw oją politykę na 
m iastach, a jego ludność stanow ili głów­
nie niem ieccy koloniści, dochodziło do co­
raz większego uzależniania władzy. Jak  się 
nieco później przekonam y przy H enryku 
Grubym , zaczęli także decydować, k to  m a 
panow ać w księstw ie. Na dw orach zaczęło 
pojaw iać się coraz więcej Niemców, na co 
nie bez wpływ u pozostaw ały niem ieckie 
małżonki większości książąt śląskich. N ie­
mniej jednak  zachowali polski obyczaj i 
polski język.

K siążęta śląscy nie przewidzieli negatyw ­
nych rezultatów  niem ieckiej kolonizacji. 
N iew ątpliw ie złożyła się na nie także póź­
niejsza sy tuacja polityczna Śląska. N iem ie­

ckie w pływ y rosły w ięc od w ew nątrz. 
W ładcy Niemiec, zajęci w ew nętrznym i 
w alkam i, także o sukcesję, oraz ryw aliza­
cję z papiestwem , ograniczali się do po­
granicznych in terw encji, m.in. o Lubusz, 
ziemię lubuską i krośnieńską. Na w iększą 
akcję uzależnienia Śląska nie m ieli zape­
w ne sił i czasu. P rzyszła ona znacznie póź­
niej ze strony Czech, które jako jedyny 
k ra j słow iański, wchodziły w raz z innym i 
niem ieckim i w  skład Rzeszy Niem ieckiej, 
n a  k tórej czele stal cesarz rzym ski narodu 
niemieckiego.

Jak  już pisaliśm y, H enryk Pobożny po­
ją ł za żonę księżniczkę czeską Annę. Sam 
ten  fak t niczego ni o przesądzał, bowiem 
tego typu m ałżeństw a należały do norm al­
nych zjaw isk i m iały na celu um ocnienie 
przyjaźni pom iędzy zainteresow anym i k ra ­
jam i. W pływy czeskie na Śląsk zaczęły się 
znacznie później. K siążę w rocław ski H en­
ryk Biały, syn Pobożnego, zm arł wcześnie, 
pozostaw iając nieletniego syna, również 
H enryka, zwanego później Probusem . W y­
chowywał się w łaśn ie na dworze czeskim. 
K iedy w 1270 r. w rócił do W rocławia, m u­
siał przyrzec królow i Czech O ttokarow i 
Przem ysłowi II, ie  n ie  będzie o niczym 
decydował sam odzielnie bez jego akcepta­
cji, n ie ożeni się bez jego zgody, nie bę­
dzie zaw ierał żadnego przym ierza, pożyczał 
w iększych sum i w ydaw ał w yroków  sądo­
wych bez konsultacji z nim . Przyrzecze­
nie to obowiązywało go rów nież po obję­
ciu sam odzielnych rządów. H enryk Probus 
z biegiem  la t coraz bardziej jednak  u n ie ­
zależniał się od w pływ ów  czeskich, choć 
nadal u trzym yw ał z O ttokarem  P rzem y­
słem II przyjaźń i zasięgał jego rady. M ia­

ło jeszcze upłynąć k ilkanaście lat, n im  
w ładcy Czech zaczęli rzeczywiście uzależ­
niać od siebie pierw sze księstw a śląskie.

W spom nieliśm y już, że niektórzy książę­
ta  polscy dążyli w okresie rozbicia dzieln i­
cowego k raju  do zjednoczenia ja k  na jw ięk ­
szej liczby dzielnic i koronow ania się na 
królów. Z w adców śląskich tak ie am bicje 
w ykazyw ali Henryk Brodaty, H enryk P o­
bożny i H enryk Probus. Wszyscy oni zdo­
łali opanować n a  pewien, stosunkowo k ró t­
ki czas byłą dzielnicę sen ioralną i K raków , 
żaden jednak  nie zdołał założyć korony 
królew skiej. Sytuacja do tego jeszcze n ie  
dojrzała. Większość innych książąt polskich 
albo ryw alizow ała z nim  o tę  dzielnicę i 
K raków , albo nie zam ierzała podporząd­
kow ać się kom ukolwiek. Niestety, opóźnia­
jącą zjednoczenie k raju  rolę odegrała rów ­
nież h ie ra rch ia  kościelna, znana skądinąd 
z obrr iy  polskości. M.in. we W rocławiu 
przez bardzo długi czas biskupam i byli 
w yłącznie Polacy. W łaśnie duchow ieństw o 
św ieckie nie podlegało germ anizacji, a 
szczególną rolę w  obronie polskości odegrał 
biskup w rocław ski Nanker.

Jednak  przez dziesiątki la t pom iędzy 
książętam i, także wszystkim i kolejnym i 
w ładcam i Ś ląska a duchow ieństw em  toczy­
ły się zaciekłe spory o przyw ileje d la  K o­
ścioła. Oczywiście, książęta z reguły  nie 
zam ierzali ustępować. O sporach tych p i ­
saliśm y w  poprzednich odcinkach. Z tych 
powodów duchow ieństw o n ie było za in te­
resow ane um acnianiem  się w ładzy książę­
cej, a zatem  także jednoczeniem  poszcze­
gólnych dzielnic, bo godziłoby to  w ich 
interesy. K siążęta znajdow ali natom iast 
w sparcie ze strony zakonów, głów nie re ­
kru tu jących  się spośród niem ieckich -za­
konników. Oczywiście, w sparcie w różnych 
przedsięw zięciach w obrębie swoich dziel­
nic, a nie w dążności do zjednoczenia Pol­
ski. Również arcybiskup gnieźnieński, 
zw ierzchnicy Kościoła w Polsce, n ie  w y­
kazyw ali zainteresow ania dziełem  zjedno­
czenia k raju . Sytuacja zm ieniła się  dopie­
ro, gdy funkcję tę objął w ielki pa trio ta  
polski Jakub  Świnka.

Wypoczynek po sezonie
TFLK O  JEDEN z trzech ośrodków w ypoczynkowych ZKiMR w ykorzystyw any jest 

P ’ sezonie wczasowym. Dwa położone nad morzem, ze względu na dużą odległość 
id  Jaw ora, nic przyciągają chętnych do sobotnio-niedzielnych w yjazdów . Inaczej 
jest w  przypadku ośrodka nad jeziorem  Głębokie. Jeszcze półtora m iesiąca po za­
kończeniu ostatniego tu rnusu  wczasowego korzystali z niego pracow nicy zakładu.

W tym  roku 226 pracow ników  przeby­
w ało w tym  ośrodku poza turnusam i. Po­
nadto  grupa 22 osób spędziła tu  jeszcze 
dw a wolne dni, korzystając z domków 
w rocławskiego przedsiębiorstw a. Można za­
stanaw iać się, czy jest to dużo. W ydaje 
się, że nie. 10 domków letniskowych, s ta ­
nowiących własność ZKiMR, zapew nia w 
sezonie wypoczynek 40 do 50 pracow ni­
kom. Co praw da, m iejsc do spania jest 
tylko 30, ale w  przypadku w yjazdów  ro ­
dzinnych z jednej w ersalk i korzystają n a j­
częściej dw ie osoby.

tylko 34 indyw idualnie. Przez wszystkie 
soboty i niedziele od 12 w rześnia do 11 
października ośrodek był zajęty  przez g ru­
py pracowników. N ajw ięcej było ich je ­
dnorazowo 47, najm niej 23. Tylko w  cza­
sie pierw szej w rześniowej soboty i niedzie­
li nie zorganizowano zbiorowego w yjazdu. 
W ypoczywało wówczas w  ośrodku 12 osób 
przybyłych indyw idualnie. O statni w ypo­
czywający tu  niezorganizow ani pracow nicy 
opuścili ośrodek 24 w rześnia. Oznacza to, 
że w  G łębokiem  wypoczywano indyw idual­
nie tylko przez 3 tygodnie w rześnia.

Z ogólnej liczby korzystających po sezo­
nie z ośrodka, aż 192 osoby przebyw ały tu 
w ram ach zorganizowanych wyjazdów, a

W yjazdów grupowych było tak  wiele, 
że k ilka trzeba było odwołać. Nie skorzy­
sta ła  z ośrodka także spora grupa pracow ­

ników, k tóra zaplanow ała pobyt w G łębo­
kiem również na dni św iąteczne. Takie re ­
zerw acje nie były uwzględniane. A p rze­
cież k iika przebyw ających tu  grup nie by­
ło aż tak  licznych, aby obsadzić w szystkie 
miejsca. Tylko dw ie przekraczały sw ą licz­
bą 40 osób, a trzy  nie liczyły naw et 30 
pracowników. W olne m iejsca mogli w yko­
rzystać inni chętni, plącąc za pobyt w o- 
środku przedsiębiorstw u.

S praw a nie jest jednak  taka prosta. O r­
ganizatorzy zbiorowych w yjazdów rezerw u­
ją  z zasady więcej m iejsc i dopiero w  a u ­
tokarze okazuje się, że k ilka osób nie po­
jechało. W te j sytuacji najlepszym  w y j­
ściem byłoby obciążanie organizatorów  ko­
sztam i w szystkich rezerw ow anych m iejsc 
bez względu na ich w ykorzystanie. Nie ro­
bi się tak, gdyż ZKiMR obciążane są jedy­
nie kosztam i eksploatacyjnym i domków 
przez zakłady „A rchim edes”. Czy je st to 
jednak  trudność nie do pokonania? W szak 
nie z nim i rozliczają się pracownicy, o r­
ganizujący w yjazdy do ośrodka.

Komunikat
JAKO PIERWSZY W ZKiMR 
ROCZNY PLAN PRODUKCJI 
W UJĘCIU WARTOŚCIOWYM 
WYKONAŁ WYDZIAŁ PRAS 
K-3.
ZAMELDOWALI O TYM 
DYREKTOROWI ZKiMR 
16 GRUDNIA 1987 ROKU 
SEKRETARZ OOP-3 
LESŁAW NOWAK ORAZ 
KIEROWNIK WYDZIAŁU 
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WARTOŚĆ WYKONANEGO 
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Najważniejsze było referendum

EUGENIUSZ GANCARZ, którego tym  
razem  zaprosiliśm y do stałej rubryki, ak u ­
ra t nie pełni tej funkcji w  żadnej organi­
zacji party jnej. Od la t znany jest jednak  
ze swojej aktywności w  zakładzie i m ie­
ście. Obecnie jest członkiem Egzekutywy 
KZ PZPR oraz OOP-3, a także członkiem 
M iejskiej Komisji K ontrolno-R ew izyjnej. 
W poprzedniej kadencji był przew odniczą­
cym M iejskiej Komisji Skarg i W niosków 
przy KM PZPR w Jaworze. Od chwili 
w stąpienia w szeregi PZPR, tj. od 1964 r., 
jest jej aktyw nym  działaczem. Przez w iele 
la t był członkiem Egzekutywy, najp ierw  
POP, a później KZ PZPR w ZKiMR.

— Pełnienie tych funkcji — mówi E. 
G ancarz — znacznie u ła tw ia mi zadanie. 
W szystkie sprawy, w ażne dla sam ej partii, 
a  także dla przedsiębiorstw a, podejm ow ane 
przez Egzekutywę KZ PZPR, natychm iast 
mogę przenosić na zebranie egzekutywy 
organizacji oddziałowej, a później na ze­
bran ie OOP. Bardzo często byw a odw rot­
nie. Oczywiście nie wolno zapominać, że 
zakres podejm ow anych przez OOP zagad­

n ień  jest nieco węższy i obejm uje najczę­
ściej spraw y w ydziałów  kuźni, podczas gdy 
Egzekutyw a KZ PZPR m usi zajm ow ać się 
problem am i na tu ry  bardziej ogólnej, do­
tyczącymi całej organizacji party jnej w za­
kładzie, a także zw iązanym i z działalno­
ścią fabryki.

— Pragnę podkreślić bardzo dobrze u k ła ­
dającą się od dłuższego czasu w spółpracę 
kierow nictw a Zespołu W ydziałów Kuźni, a 
zwłaszcza szefa produkcji odkuw ek STA­
NISŁAWA LIPIŃSKIEGO, k tóry  nie jest 
członkiem  partii, z naszą organizacją od­
działową. Uczestniczy on w zebraniach 
egzekutywy, jak  i całej organizacji, na k tó­
rych udziela bieżących inform acji o w yni­
kach produkcyjnych i problem ach, z k tó ­
rym i na co dzień boryka się zespól w y­
działów, np. o dyscyplinie pracy i jakości 
produkcji. Udziela także szczegółowych w y­
jaśnień  na w nioski sk ładane przez człon­
ków OOP. Myślę, że i on odnosi sporo ko ­
rzyści z uczestnictw a w naszych zebraniach. 
Zgłaszamy bowiem  w iele konkretnych 
wniosków i propozycji, dotyczących roz­
w iązyw ania problem ów produkcyjnych. 
Najczęściej są one aprobow ane przez k ie­
row nictw o kuźni.

— Praw dopodobnie nie będę oryginalny, 
jeżeli powiem, że jednym  z w ażniejszych 
problem ów naszej OOP jest w ciąż n ieza­
dow alający udział członków w zebraniach. 
Przyczyny tego zjaw iska m ają, moim zda­
niem, głównie charak ter subiektyw ny. W ie­
lu tow arzyszy po prostu zaniedbuje swoje 
obowiązki. N iedawno OOP-3, po w cześniej­

szych rozm owach w yjaśniających, podjęła 
decyzję o skreśleniu z listy  jednego z nich.

— W listopadzie w szystkie zam ierzenia, 
u ję te  w e w cześniej ustalonym  planie p ra ­
cy naszej OOP, odłożyliśmy n a  później ze 
w zględu na referendum . Uznaliśm y bo­
wiem, że była to spraw a najw ażniejsza 
dla partii i społeczeństwa. T rzeba było 
podjąć działalność w yjaśniającą, zarówno 
w śród członków partii, jak  i bezparty j­
nych, dotrzeć do ludzi na stanow iskach 
pracy, przekonać o słuszności argum entów  
przem aw iających za radykalnym i rozw ią­
zaniam i. Odbywało się w iele zebrań w w y­
działach, których celem było przygotow a­
nie załogi do udziału w referendum . U- 
czestniczyłem w trzech, będąc dw ukrotnie 
lektorem . Ich przebieg nie budził żadnych 
zastrzeżeń. Padało w iele pytań, z których 
płynęła ogrom na troska o przyszłość przed­
siębiorstw a i w łasną, a przy tym  w cale 
nie ukryw ana obaw a przed nieznanym . 
Przyznam  szczerze, że spodziew ałem  się 
py tań  „trudniejszych”. Dotyczyły one je ­
dnak głównie działalności zakładu w  w a­
runkach drugiego etapu reform y gospodar­
czej oraz działań partii i organizacji zw iąz­
kowej. P rzew ażały w praw dzie głosy opo­
w iadające się za przerw aniem  — jak  to 
określił jeden z pracowników  — drep tan ia 
w m iejscu i podjęciem  działań um ożliw ia­
jących szybszy rozwój. Jednak  bez p rzer­
wy tow arzyszyła im obaw a o to, czy w ła ­
dzy w ystarczy konsekw encji w e w drażaniu  
now atorskich rozwiązań, czy w zorem  m i­
nionych la t nie zostanie zaprzepaszczona

kolejna szansa na zreform ow anie gospo­
darki. W iele obaw m ieli także członkowie
partii. Dotyczyły zwłaszcza je j au tory tetu  
w  przypadku, gdyby reform a ta  nie po­
w iodła się. Je st to  niezw ykle w ażna sp ra ­
wa. W ym aga bowiem  uzm ysłow ienia so­
bie przede w szystkim  ogrom nej odpowie­
dzialności, jak a  spoczywa na w szystkich 
członkach partii, za skuteczną je j rea liza­
cję.

— W ażnym tem atem  tych zebrań były 
płace. Zdecydow anie przew ażały opinie, że 
pow inny być wysokie za rzeczywiście do ­
b rą  i w ydajną pracę, natom iast niskie za 
złą. Ludzie coraz bardziej p ro testu ją  p rze­
ciwko w ynagrodzeniom  nieadekw atnym  do 
w kładu pracy. N ikt nie chce pracow ać za 
spryciarzy i obiboków. Byli jednak  mówcy, 
którzy domagali się od państw a skuteczne­
go zaspokojenia interesów  najgorzej sytuo­
w anych grup społecznych.

— Po referendum  Egzekutyw a K Z P Z P R  
i OOP przystąpiła do odrab ian ia zaległo­
ści. W organizacji oddziałowej na plan 
pierwszy w ysunęły się ponownie spraw y 
produkcyjne kuźni. Od dłuższego czasu bo­
rykam y się bow iem  z brakiem  pracow ni­
ków, co znacznie u trudn ia  realizację za­
dań. W drugim  etapie reform y gospodar­
czej będziem y musieli jakoś sobie z tym  
problem em  poradzić.

— Dziękuję za wypowiedź.
Notował: M. LENKIEW ICZ
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co słychać 
sekretarzu ?



Czy praca w ZKiMR 
zagraża zdrowiu

piero po oddaniu nadbudów ki. Umożliwi 
także zatrudnienie lekarza okulisty i gine­
kologa. Już  teraz przyjm uje u nas k ilku  
specjalistów. M amy gabinet fizykoterapii 
i w łasne laboratorium . Chorych przyjm uje 
laryngolog i chirurg, a w  piątki także le­
karze z Okręgowego Szpitala Wojskowego. 
T aką opieką nie może pochw alić się w  J a ­
worze żadna przychodnia poza rejonową. 
O ddanie dodatkowych pomieszczeń jeszcze 
popraw i ten stan.

W P — M amy coraz w ięcej chętnych do 
leczenia. Pracow nicy sprow adzają tu  naw et 
dalekich członków swoich rodzin, aby m o­
gli korzystać z naszych usług. To chyba 
świadczy o dobrym  m niem aniu o lekarzach 
i całej przychodni. Nigdy nie m inim alizo­
w aliśm y naszych potrzeb. Może kom uś w y­
daje się, że w takiej placówce w ystarczy je ­
den lekarz. Uważam jednak, że aby myśleć 
o w łaściw ym  leczeniu, m usim y patrzeć na 
te  spraw y szerzej.

LEKTURA ARTYKUŁU, zawierającego wnioski z pracy doktorskiej WIKTORA 
PIOTROWSKIEGO, mogła wywołać wśród pracowników pewne zaniepokojenie. Po­
stanowiliśmy więc poprosić ich autora o komentarz do zawartych tam sformułowań. 
Czy rzeczywiście praca w  ZKiMR wpływa tak niekorzystnie na zdrowie załogi? Kto 
jest najbardziej narażony na choroby zawodowe i jak wygląda to w innych zakła­
dach o podobnym profilu produkcyjnym?

— P raca w naszym  zakładzie należy do 
uciążliwych — m ówi W iktor P iotrowski. — 
Nie m ożna tego jednak  odnosić do wszy­
stk ich  stanow isk  pracy. N ajbardziej n a ra ­
żeni n a  u tra tę  zdrow ia są kow ale i p ra ­
cownicy w ydziałów  kujących, ale nie m a 
takiego zagrożenia na w ielu innych stano­
wiskach. F aktem  jest, że przypadki scho­
rzeń uk ładu  kostnego, np. dyskopatie, ra -  
dioculopatie, osłabienie słuchu czy choro­
by pow odow ane w ibracją w ystępują u nas 
znacznie częściej niż w innych zakładach. 
Ich ilość jest jednak  zbliżona do przedsię­
biorstw  o podobnym profilu produkcyjnym . 
M amy zresztą wiele przypadków  bronchi- 
tów  nie zw iązanych bezpośrednio z wyko­
nyw aną przy maszynie pracą, ale z dojaz­
dami, przeciągam i w  w ydziałach i pracą 
na powietrzu.

„P F ” — Można w ięc powiedzieć, że pra­
ca w  ZKiM R w iąże się z  m ożliwością za ­
chorowania.

WP — Tak, ale nie jest to związek pro­
sty, N ie znaczy to, że p rzy jm ując się do 
zakładu, skazujem y się n a  jakieś dolegli­
wości. Są grupy pracowników, które otrzy­
m u ją  dodatki za szkodliwe w arunki pracy, 
dodatkowe urlopy, specjalne środki zabez­
pieczające przed pogorszeniem zdrow ia i 
oni w łaśnie ponoszą tak ie ryzyko. Jest 
ono zresztą zm niejszane przez działania 
profilaktyczne.

„P F ” — Co się robi, aby ograniczyć ilość 
nabywanych w  zakładzie chorób?

WP — D ziałania rozpoczynam y już pod­
czas przyjm ow ania do pracy. W czasie 
w stępnych badań spraw dzam y, czy dana 
osoba n ie nabyła już jakichś chorób lub 
nie jest do nich skłonna. D yskw alifikuje­
m y tych, którzy m ają  uszkodzony słuch czy 
schorzenia uk ładu  kostnego. Taki człowiek

nie może podjąć pracy jako kow al ani n a ­
w et w  kuźni. Proponujem y wówczas inne 
stanow iska. K olejnym  działaniem  są bada­
nia przeprow adzane w e W rocławiu, którym  
podlegają przede wszystkim  pracownicy 
wydziałów produkcyjnych. Co pew ien czas 
robim y badania „celow ane”, na przykład 
ostatnio dotyczyły one kręgosłupa na od­
cinku krzyżowo-lędźwiowym . Tym bada­
niom  poddano w szystkich pracowników  
kuźni. Pozw alają one na w ykrycie schorzeń 
w  ich wczesnej fazie, co um ożliw ia podję­
cie skutecznego leczenia.

„P F ” — M im o to odnotowano ju ż  kilka  
przypadków  chorób zaw odow ych wśród  
pracowników.

WP — Tak, ale trzeba tu  wspom nieć o 
bardzo dużej liczbie osób, które dzięki w ła­
ściwem u leczeniu nadal p racu ją i nie są 
kalekam i, choć im to groziło. Prow adzim y 
w  przychodni ośw iatę san itarną . W szyst­
kich pracowników, u których w ykryto po­
czątki chorób, przenosim y na inne stano­
wiska. Czasami trzeba taką potrzebę długo 
im tłum aczyć i uzasadniać, ale najczęściej 
odnosi to skutek. P racow nik może stracić 
na zarobkach, ale zachowa dłużej zdrowie. 
Nie możemy jednak  nikogo zmusić do 
zm iany m iejsca pracy. Takie decyzje m o­
gą dotyczyć jedynie nowo przyjętych, s ta ­
łym pracownikom  możemy tylko je  p ro­
ponować. Dezycja zależy od nich samych. 
Czasem w ybierają pieniądze.

„PF” — A m bulatorium  znajduje się w  
rozbudowie. Czy zakończenie jej zaspokoi 
w szystkie  potrzeby zakładow ej służby zdro­
wia?

WP — Dzięki tem u na pewno osiągnie­
my lepsze w arunki pracy. Będzie to także 
korzystne dla pacjentów . Obecna pocze­
kalnia jest m ała i ciasna. Zmieni się to do­

„P F ” — Poza dodatkow ym i pom ieszcze­
niam i przychodnia otrzym a także now o­
czesną aparaturę diagnostyczną. Czy będzie 
to spełnieniem  Pana zam ierzeń  w  dosko­
naleniu opieki zdrow otnej w  zakładzie?

WP — I tak, i nie. Już teraz jestem  za­
dowolony z naszych osiągnięć. Po rozbu­
dowie będzie to am bulatorium , o jakim  
m arzyłem  w chwili podejm ow ania tu  p ra ­
cy. Ale obecnie myślę, że m ożna jeszcze 
sporo zmienić, aby zapewnić w ieloprofi- 
lowość pomocy lekarskiej. Nie w iem  je ­
dnak, czy na takie zam ierzenia będą p ie­
niądze.

„P F ” — O pracy przychodni słyszy się 
różne opinie...

„PF” — O pracy Pana i pańskich  ko le­
gów św iadczy także dzienna liczba p rzy j­
m ow anych pacjentów . Jest ich około 30, 
poza dniami, kiedy przyjeżdżają  konsu ltan­
ci. W ówczas liczba ta podw aja się.

W P — P raca w  przychodni nie stanow i 
jedynej profilaktyki. W spólnie z Działem 
BHP sporządzam y charak terystyk i stano­
w isk pracy i sta ram y się zm niejszać w y­
stępow anie czynników szkodliwych. To d a­
je  owoce w  postaci m niejszej ilości zwol­
nień. Nasze działania są w zorem  dla in ­
nych zakładów z Jaw ora  i okolicy. W iem 
na przykład, że i one s ta ra ją  się o p rzeba­
danie swoich pracowników  w  „Dolm edzie”.

„P F ” — D ziękuję za rozmowę.
M. SZCZYPIORSKI

W listopadzie cz łonkow ie  K lu b u  H onorow ych  D aw c ów  K r w i  dzia ła jącego p r z y  ZKiMR obcho­
dzi li  sw o je  św ię to .  W czasie a kadem ii  w  K lu b ie  Technika  wie lu  z nich o trzym a ło  d y p lo m y  
i odznaki t e j  organizacji  ' Fot. F. K opeć

Fundusz efektów wdrożeń Związkowcy za utrzymaniem 
deputatu węgienegs

SPRAWA DEPUTATU węglowego nadal pozostaje otwarta. Po opublikowaniu na 
tamach „PF” w  listopadzie artykułu dotyczącego tej kwestii, dyskusja o przyszłości 
deputatu przybrała na sile. Zarząd NSZŻ Pracowników ZKiMR, analizując tę spra­
wę, podjął decyzję o obronie tej zdobyczy związkowej.

WPROWADZONY niedaw no nowy regu­
lam in m a dopomóc wynalazcom  w  szyb­
szym w prow adzaniu nowych rozw iązań 
oraz zainteresow ać m ateria ln ie  tych, od 
których zależy ich w drażanie. Fundusz 
w drożeń tworzony jest z części zysku o- 
siągniętego z już zastosowanych nowych 
rozw iązań technicznych lub organizacyj­
nych, a także z przychodów uzyskiwanych 
za korzystanie z praw  autorskich, z ty tu łu  
odstąpienia projektu  albo przekazania w ła­
snych doświadczeń.

Do utw orzenia funduszu niezbędne jest 
prow adzenie ew idencji zadań, których rea ­
lizacja zwiększa jego środki. Dane do ich 
naliczania odnotow yw ane będą przez w y­
działy, w  których realizow ane są konkret­
ne zadania. Wpisów dokonuje się na pod­
staw ie dokum entów, stw ierdzających osiąg­
n ię te  w yniki z ty tu łu  pracy badawczej, u- 
mowy z zespołem gospodarczym lub innych 
dokum entów.

Podstaw ę do odpisów stanow ią: część 
zysku przed jego opodatkowaniem  podat­
kiem  dochodowym, otrzym ane od innych 
jednostek gospodarczych przychody oraz 
inne zyski osiągnięte dzięki now ym  w dro­
żeniom. Odpisy takie dokonyw ane są w 
ciągu 3 la t od daty  uruchom ienia nowej 
produkcji w skali przem ysłowej lub  zasto­
sow ania nowych rozwiązań. W przypadku, 
gdy zastosowanie projektu  w ym aga inw e­
stycji, odpisy mogą być dokonywane do 5 
lat. Jednak  w przypadku, gdy cykl inw e­
stycyjny przekracza 2 lata, odpis może być 
kontynuow any przez 7 lat, licząc od daty 
odbioru pracy badawczej.

Odpisu z zysku n a  fundusz dokonuje się 
w wysokości 10% w  pierwszym  roku, 8 w 
drugim  i 6% w  trzecim  roku. Są one doko- 
jiyw ane kw arta ln ie  i narastająco  od po­
czątku roku. W przypadku odpisów uzyski­
w anych przez zakład za odstąpienie pro­
jektu, przekazanie doświadczeń lub udo­
stępnienie w łasnych opracowań innym  je ­
dnostkom  gospodarczym, ich wysokość w y­
nosi 10% przychodów.

Fundusz efektów wdrożeniowych prze­
znaczony jest na nagrody dla autorów  i 
w spółautorów  rozw iązań tw orzących ten
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fundusz, osób bezpośrednio w spółpracu ją­
cych przy realizacji prac badawczych i ich 
zastosowaniu oraz pracow ników  zakładu 
lub jednostek w spółpracujących z nim, 
którzy w ykonyw ali prace badawcze. W 
przypadku, gdy nad w drożeniem  praco­
w ały jednostki obce, a w yniki ich zostały 
przekazane przedsiębiorstwu, jest ono zo­
bowiązane do przekazania części dokona­
nego w ram ach funduszu odpisu. Jego 
wielkość określa um owa pomiędzy zakła­
dami. N atom iast pozostała część funduszu 
pow inna być przeznaczona dla pracow ni­
ków w łasnych kom órek badawczo-rozwo­
jowych.

Jeżeli w ynikiem  pracy badawczej jest 
p rojekt wynalazczy, to jego twórca, poza 
określonym  przepisam i wynagrodzeniem , 
może otrzym ać nagrodę z funduszu efek­
tów  wdrożeń. Pod w arunkiem  jednak, że 
w ykaże dodatkow e w yniki tego opracow a­
n ia nie objęte przepisam i o wynalazczości, 
bądź w przypadku, gdy autor będzie ucze­
stniczył w  pracach wdrożeniowych.

Nie w ykorzystane na nagrody środki mo­
gą być przeznaczone na uzupełnienie fun ­
duszu postępu technicznego lub n a  fundusz 
rozwoju.

Zarządzenie określa także tryb  i term in 
w ypłacania nagród. Pierw szy w stępny po­
dział nagród odbywa się w ciągu 6 tygodni 
po uruchom ieniu nowej produkcji w  skali 
przemysłowej lub zastosowaniu nowego 
rozw iązania technicznego.

Na podstaw ie tych propozycji, złożonych 
przez osobę prowadzącą prace badawczo- 
-rozwojowe, zaakceptowanych przez zastęp­
cę dyrektora ds. technicznych i związki za­
wodowe, nagrody zatw ierdza dyrektor za­
kładu. S tanow i to podstaw ę do k w arta l­
nych w ypłat nagród.

Środki wypłacone z funduszu nie stano­
w ią podstaw y do naliczania podatku od 
płac i składek na ubezpieczenia społeczne. 
Nagrody nie są w liczane do wynagrodzeń, 
choć podlegają podatkowi w yrów naw cze­
mu, poza przypadkam i, gdy w drożenie za­
w iera p ro jek t wynalazczy.

Nowy regulam in pow inien wzmóc zain­
teresow anie stosowaniem  nowych rozw ią­
zań i zwiększyć ich opłacalność. (k)

To praw da, że dysproporcje pomiędzy ty ­
mi, którzy korzysta ją z deputatu  w  n a tu ­
rze, a pobierającym i ekw iw alent finanso­
wy są znaczne. Sam otni o trzym ują 3700 zł, 
a pracownicy posiadający rodziny — 9300 
złotych. P ierw si, pobierający węgiel, zysku­
ją  6 tys. zł, drudzy do 15 tys., biorąc za 
podstaw ę ostatnie ceny węgla, osiągające 
w artość 9600 zł. Oczywiście nowe ustaw y 
nieco zm ienią te relacje, uw zględniając sy­
tuację m ieszkaniową, ale dysproporcje zo­
staną. Co dałoby w szystkim  pracownikom  
zakładu zrezygnowanie z w ydaw ania depu­
tatu w w ęglu?

Z prostych obliczeń w ynika, że wówczas 
każdy mógłby otrzym ać około 6 tys. zł w ię­
cej w stosunku rocznym. Oznacza to, że 
przy każdej w ypłacie pracow nik otrzym y­
w ałby 500 zł dodatkowo. Zdaniem  związ­
kowców nie jest to suma, k tó ra  zadowo­
liłaby ludzi. W iadomo natom iast, że przed­
siębiorstw a nie stać teraz na w ypłacanie 
deputatu  zgodnego z aktualnym i cenami o- 
pału, gdyż oznaczałoby to dodatkowe w y­
datkow anie k ilkunastu  milionów zł rocznie. 
Czy więc jest to w yjście z sytuacji?

Znaczna część pracowników  może czuć 
się pokrzywdzona, otrzym ując m niej od ko­
legów. N ikt nie jest w inien sytuacji, że 
m ieszka w takich a nie innych w arunkach. 
A przecież od tego zależy w ydaw anie de­
puta tu  w  naturze. To praw da, że obciąży­
łoby to znacznie zakład i zmusiłoby do co­
rocznie zwiększających się wydatków . Ale 
pracownicy, opalający swoje mieszkania, 
zmuszeni są także do prac, których nie w y­
konują ich koledzy w budynkach w yposa­
żonych w centralne ogrzewanie. Poza tym  
są to najczęściej m ieszkańcy starych do­
mów i okolicznych wsi. Znaczna zaś grupa 
to ludzie starsi. Czy należy w ięc pozbawiać 
ich tego św iadczenia?

Po długich debatach prezydium  związku 
postanowiło, że będzie bronić dotychczaso­
wych rozwiązań. Ponadto zwrócono uwagę 
na jeszcze jeden aspekt. Pozbaw ienie je ­
dnego' z uznanych przyw ilejów  może po-

ciągnąć za sobą dalsze próby ograniczania 
zdobyczy związkowych, a na to członko­
w ie organizacji nie mogą pozwolić.

Jak  zawsze, i ten „m edal” m a sw oją 
drugą stronę. W związku z w prow adzeniem  
uchw ały 108 w ZKiMR, zaczęto wym agać 
przed w ydaniem  deputatu  w naturze 
odpowiednich zaświadczeń, potw ierdzonych 
przez odpowiedni organ adm inistracyjny. 
T erm in przedstaw iania tych dokum entów 
upływ ał z końcem w rześnia. W ponad dwa 
m iesiące po wyznaczonej dacie napłynęło 
tylko blisko 300 wniosków o przydzielenie 
deputatu  w węglu. Jak  wcześniej inform o­
waliśmy, dotychczas było ponad 500 osób 
pobierających opał. O czym to świadczy? 
Można wysnuć wniosek, że część pracow ni­
ków pobierała węgiel bezpraw nie. Obecnie, 
gdy w ym agania zm ieniły się, nie mogą 
okazać odpowiednich dokum entów. W ynika 
z tego, że oszukiwali nie tylko zakład, ale 
i swoich kolegów. Czerpali zyski, k tóre im 
nie przysługiwały, składali fałszywe o- 
św iadczenia i pobierali pieniądze z przed­
siębiorstwa.

To jednak  nie koniec. Na podstaw ie po­
siadanych dokum entów  kilku osobom moż­
na udowodnić składanie fałszywych o- 
świadczeń, a to jak w iem y jest karalne.

W kilku przypadkach depu tat w naturze 
pobierało oboje małżonków. Inni zm ienili 
m iejsce zam ieszkania. Poniew aż jednak 
opał można łatw o sprzedać i na nim  zaro­
bić, przedkładali fałszywe zaświadczenia. 
Czy pozostali to w yłącznie pracownicy, 
którym  opal przysługuje? W ydaje się, że 
przedstaw ione powyżej fak ty  pow inny skło­
nić do dokładniejszego zbadania tej sp ra­
wy, także w odniesieniu do ubiegających 
się o deputatow y węgiel.

Moim zdaniem, należy ukarać tych, k tó ­
rzy dotychczas pobierali depu tat w naturze 
bezpraw nie. Nie rozwiąże to jednak  pro­
blemu. Pozostaje on nadal aktualny. Czy 
jest wyjście, które zadowoliłoby obie stro ­
ny? (k)



Brakoróbstwo 
będzie tępione

Jakość wyrobów ZKiMR jest ostatnio 
coraz częściej dyskutow aną spraw ą. Mówi 
się o sposobach ograniczania braków  i n a ­
gradzania za dobrą pracę. Zarządzenie dy­
rek to ra  naczelnego określa system  działań 
w tej dziedzinie d la  całego przedsiębior­
stw a. P rzedstaw m y najciekaw sze postano­
wienia.

W ydaje się, że najw ażniejsze dla p ra ­
cowników zagadnienie znalazło się w  punk­
cie 7 tego dokum entu. Je st w  nim  m owa 
o opracow aniu propozycji zm ian w  obe­
cnym zakładowym  system ie w ynagradza­
n ia  w taki sposób, aby zarobki oraz w iel­
kość nagrody z zysku jeszcze bardziej po­
wiązać z jakością w ytw arzanych przez 
pracowników  wyrobów. Propozycje tych 
zm ian m ają  być gotowe do końca p ierw ­
szego kw arta łu  przyszłego roku.

Inne postanow ienie dotyczy zakładów 
dostarczających w adliw e m ateria ły  i surow ­
ce. Dostawcy ci m ają  być obciążani pełną 
w artością reklam ow anego w  procesie p ro ­
dukcji m ateriału . Oznacza to, że oprócz ko­
sztów przerobu i kosztów wydziałowych 
obciążeni będą także kosztem  zużytego w a­
dliwego m ateriału .

Rygorystycznie m a być przestrzegana 
instrukcja o pełnej ew idencji braków  i po­
p raw ian iu  ich. O dpowiednie karty  w ypeł­
n iane będą przez kierow ników  wydziałów. 
Oni także zobowiązani zostali do okreso­
wego przedstaw ian ia działań w zakresie 
popraw y jakości produkcji. P rogram y takie 
m uszą mieć charak ter szczegółowy i być 
w  pełni realizow ane. O dpow iednie służby 
prowadzić będą k w arta ln ą  analizę przy­
czyn pow staw ania braków  oraz rek lam a­
cji jakościowych na produkow ane przez 
zakład wyroby. W nioski będą przedstaw ia­

ne w ydziałom  jako konkretne zalecenia, 
a ich w ykonanie spraw dzane.

W ew idencji księgowej ujm ow ane będą 
wszystkie koszty, zw iązane ze złą jakością 
wyrobów. Zostaną w zięte pod uw agę także 
reklam acje w  eksporcie, koszty u trzym a­
n ia m echaników  serw isowych, delegacji 
w ystaw ianych w  celu zała tw ian ia rek la­
m acji, nak łady  n a  napraw ę braków  oraz 
inne, u ję te  w  instrukcji z 1983 r. „W yła­
panie” tych kosztów będzie m ożliwe tylko 
pod w arunkiem  ścisłej w spółpracy wszy­
stkich kom órek organizacyjnych i bez­
względnego przestrzegania praw idłow ego 
obiegu dokum entów . Koszty te będą po­
m niejszane w  przypadku, gdy zakład o- 
trzym a odszkodowanie od dostaw cy w a­
dliwych m ateriałów .

Jednocześnie Dział Zbytu zobowiązany 
został do bezwzględnego przestrzegania 
zasady, aby w yroby podlegające obligato­
ry jnej kw alifikacji zawsze otrzym yw ały ją  
przed wysyłką. Chodzi tu  o w ystaw ianie 
pew nym  grupom  wyrobów św iadectw  kw a­
lifikacji oraz posiadającym  znak jakości 
w okresie jego obow iązyw ania. Takie 
działania m ają  zapobiec w ysyłaniu do od­
biorców wyrobów nie spełniających w y­
znaczonych im w arunków  i częstym do­
tychczas reklam acjom .

Zarządzenie zaw iera jeszcze w iele in ­
nych punktów , w  których mówi się o ob­
jęciu ew idencją odkuw ek m atrycow ych w 
m agazynie czy oznaczeniu m iejsca na tak 
zw aną „izolatkę braków ”. W ydaje się, że 
dokładne w ypełnienie wszystkich zaleceń 
może w płynąć na popraw ę jakości w yro­
bów i ustrzec przedsiębiorstw o przed w y­
nikającym i z tego ty tu łu  kosztami.

(k)

niesolidni
zostaną bez premii

W ZKiMR UKAZUJE SIĘ dość dużo po­
leceń, zarządzeń i kom unikatów , zalecają­
cych podjęcie konkretnych działań. W yzna­
cza się pracow ników  odpowiedzialnych i 
usta la  term iny realizacji. Niestety, często 
jest to koniec w ielu  w ażnych kw estii, a nie 
ich rozwiązanie. Dlatego przeprow adza się 
kontrole, a naw et rekontro le spraw dzające, 
czy dokum enty-te  w prow adza się .w życie. 
One w łaśnie u jaw n ia ją  bardzo często, że 
polecenia są bagatelizowane, a w ielu zobo­
w iązanych n ie stosu je się do n ich .' 1

Taki w niosek po tw ierdzają w yniki „kon­
tro li w ykonania zaleceń pokontrolnych w y­
danych przez organy kontroli w ew nętrz­
n e j”. W ykazała ona, że ponad 20 zadań zle­
conych w  tym  roku nie zostało w ykona­
nych. Dotyczą one różnych spraw , począw­
szy od planu popraw y w arunków  BHP, 
uzupełnienia brakujących dokum entacji, 
przyśpieszenia działań inw estycyjnych, aż 
do zabezpieczenia zakładu. W szystkie te 
tem aty, zgodnie z decyzją dyrektora, m ają 
być jeszcze w  tym  roku załatw ione. Osoby 
odpowiedzialne za ich realizację m ają  do 
10 stycznia przekazać do Działu Rewizji 
W ew nętrznej inform acje o ich w ykonaniu. 
W pięć dni później pełne zestaw ienie zna j­
dzie się u dyrek tora zakładu. Od rea liza­
cji zadań w skazanych przez pracowników  
rew izji w ew nętrznej m a być uzależnione 
w ypłacanie odpow iedzialnym  za ich w yko­
nanie prem ii za grudzień.

P rzy jrzy jm y się n iektórym  z wniosków, 
odnotow anych przy tej okazji. L istę rozpo­
czynają nie w ykonane zalecenia z dziedzi­
ny BHP. Od kilku la t pow tarza się zada­
nie dotyczące zainstalow ania kabiny dźw ię­
kochłonnej w W ydziale K-2. Spraw a p rze­
ciąga się, bo są kłopoty z zakupem  tego 
urządzenia. K olejne to w ykonanie rucho­
mych odciągów nad kanałam i napraw czy­
mi w hali rem ontowej wózków spalino­
wych, m yjni z najazdem  w  Dziale T ra n ­
sportu, zm echanizow anie załadunku i w y­
ładunku w sadu do oczyszczarek oraz obro­
towych urządzeń do spaw ania bijaków  i 
w entylacji w  Dziale Głównego M echanika. 
Poza niezrealizowanym i tem atam i z planu 
poprawy w arunków  BHP znalazły się i in ­
ne.

Dział Rem ontow o-Budow lany zobowiąza­
ny został do zakończenia napraw y  dachów 
na budynkach W ydziałów W-4, K-3 i K-5. 
Ten problem  od kilku la t niezm iennie po­
jaw ia  się w okresie jesienno-w iosennym . 
Do końca roku m a być uruchom iona ap a­
ra tu ra  kontro lno-pom iarow a w podstacji 
transform atorow ej O P T I W l.  Odpowiada 
za to k ierow nik  u trzym ania ruchu e lek try ­
cznego kuźni. Przyśpieszyć należy zakup 
liczników elektrycznych do spraw dzania 
ilóści zużywanej energii przez podstaw owe 
agregaty. K ierow nik gospodarki cieplnej 
musi zadbać o w ykonanie izolacji term icz­
nej cyklonów odpylających, a w ięc u rzą­
dzeń w ychw ytujących zanieczyszczenia z 
kom inów. W tym  roku m ają  być zakoń­
czone prace przy oznakow aniu sieci gazo­
w ej w e w szystkich w ydziałach. Szef p ro­
dukcji odkuw ek zobowiązany je st do pod­
jęcia działań zm ierzających do ogranicze­
nia zużycia czynników energetycznych przy 
produkcji wyrobów.

W iele tem atów  odnosi się do opracow a­
n ia nowych instrukcji. M ają one dotyczyć 
gospodarki m ateriałow ej, oznakow ania m a­
teriałów  przed cięciem i eksploatacji p rze­
mysłowych pieców grzewczych. Jeszcze w 
tym  m iesiącu pow inien być opracowany 
system  technologiczny w raz z in strukcją  
eksploatacji i obsługi stacji uzdatn ian ia 
wody. Odpowiedzialnym  za to zadanie jest 
k ierow nik gospodarki wodno-ściekowej.

Inne polecenia dotyczyły np. uzupełnie­
n ia za trudnien ia pracow ników  w  służbach 
energetycznych oraz w ystąp ien ia do orga­
nizacji społeczno-politycznych w  zakładzie 
o w ydelegow anie swoich członków do peł­
n ienia służby w e wspólnych patro lach z 
funkcjonariuszam i MO. M a to na celu 
zm niejszenie ilości kradzieży w  zakładzie. 
Za oba te zadania odpow iada kierow nik 
Działu Kadr.

Okres na realizację w szystkich zadań 
jest dość krótki i to może być przyczyną 
ich nie w ykonania. Z pewnością jednak 
zagrożenie u tra tą  prem ii skłoni niektórych 
do aktyw niejszego działania.

(k)

Szatnia OHP w lepszym stanie
Nie tak  dawno pisaliśm y o fatalnym  s ta ­

nie zaplecza socjalnego junaków  zakłado­
wego OHP. Chodziło głównie o n iechlujny 
w ygląd szatni i um yw alni. K ry tyka odnio­
sła pozytywny skutek, gdyż zakładowi bu ­
dowlani energicznie zabrali się do roboty.

Już w końcu października doprowadzili 
do porządku um yw alnię. W yrem ontowali 
wszystkie kabiny z natryskam i i wyłożyli 
je  pyłtkam i ceram icznym i. W ym alowali 
ściany oraz okna, napraw ili podłogę. Obie­
cali, że tak  sam o w yglądać będzie szatnia.

W prawdzie ściany tego pomieszczenia zo­
stały  odnowione, ale pozostało jeszcze tro ­
chę do zrobienia, głównie przy przecieka­
jącym  i mocno zawilgoconym suficie. 
O trzym aliśm y zapewnienie, że prace te zo­
staną szybko zakończone.

W ierzymy, że z chw ilą ukazania się tego 
num eru gazety, wszystko w szatni junaków  
będzie już we właściwym  stanie, a lu ­
dziom z pionu inw estycji m ożna będzie 
dedykować pochwały.

(m)

w  obiektywie

Fot. F. K ope ć

Krajalnia

nasze sygnały

NA PYTANIE, czy  dziś n ie ma praw dziw ych  
społeczników , n ie chciałbym  udzielać Jedno­
znacznie przeczącej lub tw ierdzącej odpow iedzi. 
M yślę, że najbliższe praw dy jest stw ierdzenie, 
iż jest ich, n iestety , coraz m niej. N ie opieram  
go ty lko na w łasn ych  spostrzeżeniach  i  odczu­
ciach. P odobnego zdania Jest znacznie w ięcej 
osób. Zresztą rów nież i w  przeszłości n ie było 
ich zbyt w ielu , choć w  ogóle działaczy zaw sze  
m ieliśm y i chyba m am y w  nadm iarze.

W ciągu w ielu  lat w ytrw ale pracow aliśm y nad  
ukształtow aniem  pojęcia działalności społecznej 
i m odelu działacza. D ziś m ożna pow iedzieć, że 
w  poczynaniach tych  doszliśm y do absurdu. N ie­
odłącznym  bow iem  jej elem entem  jest dobro­
w oln y  i n ieodp łatny charakter. O ile pierw szy  
z w ym ien ionych  atrybutów  udało się w  m iarę 
zachow ać, to z drugim  jest znacznie gorzej. 
N ikt m nie bow iem  nie przekona, że działalność  
społeczna, odbyw ająca się w  godzinach pracy, 
jest bezpłatna. W ystarczy w ziąć do ręk i jak i­
k o lw iek  regulam in pracy, żeby przekonać się , 
ile paragrafów  upow ażnia do zw oln ien ia  z 
pracy — z zachow aniem  prawa do w ynagrodze­
nia — w  celu  pełn ien ia różnych  fu n k cji spo­
łecznych . Czy jest to w ięc działalność społeczna?

Pół biedy, gdy kilka lub n aw et k ilkanaście  
osób spośród k ilkusetosobow ej lub k ilk u tysięcz­
nej załogi raz na jakiś czas opuszcza zakład, 
żeby w ziąć udział w  posiedzeniu  rady narodo­
w ej czy  kolegium  ds. w ykroczeń . Praw dziw ą  
plagą są jednak tzw . społeczn icy  ,,z krw i i k o­
śc i” , p ełn iący po kilka, a nierzadko n aw et po 
kilkanaście fun k cji w  różnych organizacjach. 
Pasją ich  życia jest ..działanie” , pod w arun­
kiem  jednak, że odbyw a się  g łów nie w  godzi­
nach pracy. N ie ma dla nich spraw  n iem ożli­
w ych  do załatw ienia. Zaraz zorganizują zebra­
nie, zatelefonują gdzie trzeba, pójdą osobiście,

Społecznicy
porozm awiają i przekonają. U jednych  zysku­
ją poklask i uznanie, u innych  natom iast op i­
n ię spryciarzy, a czasem  n aw et ob iboków . W 
czasie bow iem , gdy , .działacze” zaliczają ko lejne  
zebrania, ich obow iązki zaw odow e spadają na  
w spółpracow ników , albo odkłada się  Je na póź­
nie}. /

N ie chciałbym  być. śle  zrozum iany. W cale n ie  
jestem  przeciw nik iem  d ziała lności społecznej. 
W ręcz przeciw nie, jednak pod w arunkiem , że 
przynosi ona załodze, przedsiębiorstw u i  sp o łe­
czeństw u korzyści, a n ie straty . W takim  sam ym  
stopniu jestem  przeciw nik iem  postaw  pseudo- 
społecznikow skich , staw iających  na pierw szym  
m iejscu  ,,działanie” , a dopiero potem  obow iąz­
ki zaw odow e.

D rugi etap reform y gospodarczej zm usi nas 
prędzej czy  później do zw eryfikow ania  naszego  
stosunku do d otychczas praktykow anego m ode­
lu  dzia ła lności społecznej i działacza społecz­
nego. Jest w ięcej n iż pew ne, że n ie  stać nas 
będzie na to lerow anie w  zakładzie ,,sza lejących ” 
społeczników , ani pozorow anej ich  działalności. 
Trzeba już dziś przyzw yczajać się  do now ego  
ducha czasów . N ie m ożna już „działać” k osz­
tem  obow iązków  zaw odow ych. P ow inn iśm y so ­
bie w reszcie  uśw iadom ić, że praca jest dzisiaj 
naszym  podstaw ow ym  obow iązkiem . Śm iem  
tw ierdzić, że w łaśn ie rzetelne w yk on yw an ie  za­
dań zaw odow ych pozw oli w yelim inow ać z na­
szego życia „szalejących” społeczników , lub  
znacznie ograniczyć ich  m ożliw ości „działania” . 
Zbyt często sp otykaliśm y się  dotychczas z przy­
padkam i zastępow ania społeczną in icjatyw ą czy ­
jegoś n iedbalstw a, len istw a lub braku kom pe­
tencji.

M yślę, że praw dziw a działalność społeczna, 
płynąca z au tentycznej potrzeby w zm ożonej 
aktyw ności i daw ania z siebie w ięcej n iż prze­
w id u je „norm a” , obroni się . L udzie, k tórzy  
stracą m ożliw ość „działania” w  godzinach pra­
cy , z pew nością znajdą sobie inne pole do po­
pisu, chociażby w  sam orządzie m ieszkańców . 
G orzej będzie z tym i, dla k tórych  działalność  
społeczna jest ty lko  jednym  ze sposobów  n a  
w yp ełn ian ie 8 godzin pracy. D la pseudodziałaczy  
pow inny po prostu nastać cięższe czasy.

M. LENKIEWICZ
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i sport Na kw otę tę  złożyły się wpływ y 
z umieszczonych n a  stadionie re ­
klam  jaw orskich zakładów p ra ­
cy — 3.375 tys. zł, z biletów  w stę­
pu — 762 250 zł, ze składek człon­
kowskich — 205 tys. zł oraz z do­
tacji Urzędu M iasta w  Jaw orze — 
400 tys. zł i W ojewódzkiej F edera­
cji Sportu w Legnicy — 661 260 zł.

Z powyższych danych widać, że 
podstawowym  źródłem  wpływów 
są w płaty  reklam ow e, stanow iące 
ponad połowę jego budżetu. Jest 
to rezu ltat podjętej przed parom a 
laty  przez Społeczną Radę D yrek­

Finanse MRKS „Kuźnia”

Potrzeby
przewyższają możliwości

KLUB SPORTOWY KUŹNIA 
prowadzi w praw dzie oficjalnie 
dwie sekcje — piłki nożnej i b ry ­
dża sportowego, — ale śmiało 
można go uznać za organizację 
jednosekcyjną. P iłka nożna zde­
cydowanie dom inuje, brydż n a to ­
m iast stanow i zaledwie niewiele 
znaczący m argines. Mówiąc więc 
o klubow ych finansach, należy 
mieć przede w szystkim  na uw a­
dze koszty u trzym ania sekcji pił­
k i nożnej. B rydż sportow y kosz­
tu je  zaledw ie k ilkadziesiąt tysię­
cy złotych, co w porów naniu z 
kilkom a m ilionam i pr o zn aczan y ­
m i na piłkę nożną jest przysło­
w iową kroplą w  morzu.

P iłka nożna sta je  się sportem  
coraz droższym. Rosną koszty nie 
tylko sprzętu, ale przede w szyst­
kim  w ydatki n a  organizację zgru­
powań. Są one już tak  wysokie, 
że klub nie zawsze stać na zorga­
nizowanie obozu treningowego 
drużynom  juniorów . Regularnie 
mogą jeździć na nie tylko zawod­
nicy pierwszego zespołu seniorów.

W połowie października na po­
siedzeniu Społecznej Rady Dy­
rektorów  prezes MRKS „K uźnia” 
MARIAN BORUŃ przedstaw ił in ­
form ację o sportowej i finansow ej 
działalności k lubu w 1987 r. S tro­
na sportow a znana jest dość do­
brze naw et ludziom średnio zain­
teresow anym  piłką w  Jaw orze. O 
w ynikach drużyny seniorów, ju ­
niorów  i tram pkarzy  system atycz­
nie inform ujem y na naszych ła ­
mach. Znacznie m niej znane są 
szczegóły zw iązane z finansam i.

W prawdzie przedstaw iona przez 
prezesa inform acja obejm uje o- 
kres tylko 9 miesięcy br. tym  n ie­
m niej zaw arte w  niej liczby po­
zw alają na stw orzenie szerszego 

■ obrazu sytuacji finansow ej klubu. 
W okresie tym  jego budżet w y­
niósł niew iele ponad 5.400 tys. zł.

torów uchwały, zobowiązującej 
jaw orskie przedsiębiorstw a i in ­
sty tucje do finansow ej pomocy 
działającym  w  mieście klubom  
sportowym . Zdecydowana w ięk­
szość z nich regularn ie w yw iązu­
je  się z tych zobowiązań. P rzodu­
ją  ZKiMR, k tóre wzbogaciły k lu ­
bow ą kasę aż o 1.100 tys. zł. W 
dalszej kolejności należy w ym ie­
nić Fabrykę W yrobów Em aliow a­
nych, k tó ra  przekazała klubowi 
400 tys., Spółdzielnię „Inprodus” — 
300 tys., JZChG „Pollena” — 270 
tys., JPB  — 200 tys., POM — 
160 tys., PSS „Społem” i Spół­
dzielnię im. Obrońców Pokoju, 
które przelały na konto k lubu po 
150 tys. zł. Ta ostatn ia zalegała 
jednak z w płatą  100 tys. zł! Cu­
krow nia „Jaw or”, STW oraz Za­
kład  B udow nictw a i Przem ysłu 
M ateriałów  Budowlanych przeka­
zały Kuźni po 100 tys. zł, Spół­
dzielnia P racy „P ionier” i ZOAPiS 
po 60 tys., natom iast ZDZ, PZU 
i „A grom a” — po 50 tys. Zł. D ro­
bne sumy, których jednak  nie n a ­
leżałoby pom inąć przekazały także 
NBP (30 tys.). B ank Spółdzielczy 
(25 tys.) i Spółdzielnia Rzem ie­
ślnicza (20 tys.). Nie w yw iązały 
się natom iast ze swoich zobowią­
zań: „M oda Dolnośląska” (70 tys.) 
oraz C entrala  N asienna i N adle­
śnictwo po 20 tys. zł, co w raz z 
zaległościami Spółdzielni im. Ob­
rońców Pokoju daje 210 tys. zł.

W szystkie klubow e w ydatki w 
tym  okresie, zw iązane m.in. z za­
kupem  sprzętu, transferam i, w y­
nagrodzeniam i pracowników, po­
mocą niektórym  zawodnikom  oraz 
zgrupow aniam i wyniosły 5.422.300 
złotych. Przewyższyły w ięc m in i­
m alnie sum ę wpływów. Klub zna­
lazł się więc w deficycie, a do 
końca roku pozostawały, w  sto­
sunku do okresu objętego spraw o­
zdaniem, jeszcze 3 m iesiące. Nie

Szyfrogram
19 w yrazó w  o p o d an y ch  znaczen iach  

w pisać  w  m ie jsce  liczb  zn a jd u ją c y c h  
się p rzy  k ażd y m  z n ich . N astęp n ie  
w szy stk ie  l i te ry  o d g ad n ię ty ch  w y ra ­
zów  p rzen ieść  do o d p o w ied n ich  pól 
d iag ram u  i rzęd am i poziom ym i odczy­
ta ć  rozw iązan ie  — im ię i nazw isko  
p o e ty  bu łg arsk ieg o , ty tu ł o raz f r a ­
g m en t jego u tw o ru . D la u ła tw ie n ia  
poszczególne w y razy  w  d iag ram ie  od- 
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1. n a u k a  o s te ro w a n iu  
60-44-8-26-3-32-11-6-61-42-41,

2. desm an . n iew ie lk i z iem now odny  
ssak  ow ad o że rn y  o cen n y m  fu te rk u
12- 75-1-2-88-21-90-7-77,

3. k lu cz  w łam yw acza
13- 85-10-16-91-103-102,

4. p in ce tk a
5-35-89-27-29-31-53-54-48-117-4,

5. p o czą tek  ru c z a ju
73- 43-38-15-112-9.

6. dow ódca L ąd o w ej O brony  W ybrze­
ża w e w rześn iu  1939 r.
36-71-25-20-66,

7. d ługow ieczny  k rzew  lu b  drzew o
"  110-115-47,

8. p ław a  o s trzeg a jąc a  w o d n iak ó w  
97-113-58-93,

9. p seudon im  S te fa n a  W iecheckiego 
18-19-81-79-95.

10. zoolog am e ry k a ń sk i (1877-1962). p io­
n ie r  b ad ań  g łęb in  m o rsk ich , osiąg­
n ą ł g łębokość 923 m
74- 119-65-92-100,

11. fe ld m arsza łek  ro sy jsk i (1785-1831), 
w sław io n y  zw ycięską  k am p an ią  
p rzeciw  T u rk o m  n a  B a łk a n a c h  
w  1828 ro k u

. 76-96-107-118-86-106,
12. ro ś lin a  z ie lna , u p ra w ia n a  d la  o le j­

k u  sto sow anego  w p rzem y śle  spo ­
żyw czym  i fa rm ak o lo g iczn y m  oraz 
kosm ety czn y m
120-87-78-49-98,

13. k aw a łek  całości 
101-111-52-30-109.

14. jez io ro  lag u n o w e w  B razy lii i  U- 
ru g w a ju
82-67-37-64-69,

15. przyw ódca i teoretyk  socjaldem o­
kracji n iem ieck iej (1840-1913), dzia­
łacz I i II M iędzynarodów ki 
70-116-45-68-31,

uregulow ane też były wszystkiej 
zobowiązania klubu, m.in. wobec 
„G órnika” Złotoryja, za „zakup” 
zaw odnika Jacka M arka w  kwocie, 
150 tys. oraz wobec organizatorów  
zgrupow ań w  wysokości 468 tys. 
W sum ie potrzeby klubu do koń-! 
ca 1987 r. oszacowano n a  około 
1.300 tys. zł, natom iast spodzie­
w ane wpływ y mogły wynieść naj-' 
wyżej połowę tej kwoty. Zakłada-! 
jąc, że w yw iążą się ze swoich zo-' 
bowiązań reklam ow ych w ym ienio­
ne wcześniej instytucje, to i tak, 
niedobór klubow ej kasy wyniósłby^ 
około pół m iliona złotych.

O pokrycie tego niedoboru zw ró­
cił się prezes k lubu M. Boruń do 
przedsiębiorstw . Społeczna R add 
D yrektorów  w yraziła zgodę na 
zwiększenie pomocy jaw orskich 
zakładów pracy do rozm iarów, 
które um ożliw iłyby zlikw idow anie 
deficytu w finansach klubu. K ry­
zys został w ięc chyba zażegnany, 
pod w arunkiem  oczywiście, że za­
deklarow ane pieniądze w porę 
znajdą się na jego koncie.

Co jednak  będzie w  przyszłym 
roku? Już dziś wiadom o, że sze- 
ściomilionowy budżet (po uw z­
ględnieniu dodatkowych dotacji 
jaw orskich przedsiębiorstw) nie 
w ystarczy wobec spodziewanego 
w zrostu cen na prowadzenie dzia­
łalności statutow ej. W zrosną w y­
datki zw iązane z gw arantującym : 
u trzym anie się w  III lidze przy­
gotowaniem  zespołu seniorów. 
Am bicję odgryw ania czołowej ro­
li w  klasie m iędzywojewódzkiej 
m a ją  także juniorzy. Istn ie je po­
nadto  p ilna potrzeba, w  związku 
z uchw ałą PZPN, objęcia szkole­
niem znacznie w iększej liczby 
młodzieży. K lub posiadający d ru ­
żynę w III lidze pow inien obo­
wiązkowo prowadzić szkolenie w 
8 grupach młodzieżowych, tj. ju ­
niorów i tram pkarzy. Nie w yw ią­
zanie się z tego obowiązku po­
ciągnie za sobą kary  finansowe. 
Lepiej byłoby w ydaw ać społeczne 
pieniądze na szkolenie młodych 
piłkarzy niż n a  płacenie kar. Tak 
czy inaczej, będą one m usiały 
znaleźć się w klubie. W przeciw ­
nym razie jedynym  wyjściem  bę­
dzie obniżenie poziomu sportow e­
go (degradacja z III ligi) i ogra­
niczenie szkolenia do bardzo w ą­
skiej grupy osób. Będzie to je ­
dnak oznaczało zaham ow anie roz­
woju, a naw et krok wstecz.

Nie jestem  w stanie udzielić 
trafnej odpowiedzi na pytanie, 
nu rtu jące  klubowych działaczy i 
szerokie rzesze kibiców  piłki noż­
nej w Jaworze, skąd wziąć p ie­
niądze na działalność? Wierzę, że 
jaw orskie zakłady" pracy i insty­
tucje nie zaprzestaną udzielania 
pomocy finansow ej. Boję się jedy­
nie, że w w arunkach  drugiego 
etapu reform y gospodarczej po­
moc ta  może okazać się niew y­
starczająca. Podobnie jak  dotacje 
w ładz m iasta i sportu.

M. LENKIEW ICZ

pod miotem

16. d ra p ie ż n y  p ta k  a fry k a ń sk i zw any  
rów nież  se k re ta rz e m  
83-14-84-17-40-46-72,

17. w n ę trze  soczy sty ch  ow oców  
28-80-59-22-105-62.

10. m ałp a  szerokonosa  z A m eryk i P ld . 
63-108-24-104-94,

19. św ia to w y  p ro b lem  n u m e r  jed en  
39-23-99-50-114-56-57-55-33-34.

W. Cz,

W SROD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deślą  p raw id łow e ro zw iązan ie  w  t e r ­
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  „ P F ” ro z losow ane zo stan ą  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążkow e: M i-

P ostan ow l l ł śm y  znaleźć dla nich ja ­
k i  ś ką t  w  redakc j i .  B ę d z iem y  zbierać  
porozrzucane,  czasem  już p o k r y te  rdzą  
egzem plarze .  Może uda  się n am  s t w o ­
rz y ć  coś w  rodza ju  małego m uzeum ,  
obrazującego historią kuźni.  Po k i l ­
ku, a m o że  n a w e t  k i lkunastu  latach  
będą z caią pew nośc ią  j e d y n y m i  za­
ch o w a n ym i  egzem plarzam i,  ja k ie  p o ­
zostaną w  zakładzie .

lo slava  S tin g la  „ In d ian ie  bez to tn a-j 
h a w k ó w ” o raz  L u c ja n a  W olanow skie-; 
go „B u n to w n ic y  m órz  p o łu d n io w y ch ” .

ROZW IĄZAN IE k rzy żó w k i z n u m eru  
20 „ P F ” : p o z i o m o  — h u b k a , sla-i 
lom , rz u tk i, śn ieg , osocze, obiekt,* 
A nna, O tago, odm iana, k w a d ra , orzeł, 
a rk a n , o sadka, m ięk isz , ag n a t, kiw i. 
o b rad y , ceb u la , e k ra n , ocelo t, s tru g a ,, 
I ta k a ;  p i o n o w o  — h u śta w k a , bliż-; 
n ia k , A lgo , rug i, skok , listonosz, lo ­
cha . m leko , buda, em ir , ta ra ,  G rek , 
o rn ito lo g , w róg , d am a, zdzierga, ła ­
z ienka, Ik a r , osąd, akces, n ab ó r, baca, 
au la , Y eti.

NAGRODY w ylosow ali: p o rad n ik
dzia łk o w ca  „Z ak ład am y  d z ia łk ę”  — 
A N D R ZEJ KRA W IEC z D K J m a try -  
cow ni o raz  k siążkę  w  p rzek ład z ie  J u ­
lia n a  T uw im a „L u tn ia  P u sz k in a ”  — 
ANTONINA B LA ŻK O W SK A  z K-4.

Okulary
Bez o ku larów  w y g o d n ie j .  Do takiego  

w niosku  doszli  p ra c o w n icy  k o rz y s ta ­
ją c y  ze  sz l i f ierk i  w  hali o b róbk i  k o ł ­
n ierzy .  Nie w y d a je  s ię  bow iem , ż e b y  
o k u larów  w  ogóle nie by ło .  K łaniają  
się  w ięc  p rzep isy  bhp. P ro p o n u je m y , 
a b y  sp ra w ą  za in teresow ał  się in sp e k ­
tor bhp. Może zm usi  „ w y g o d n ic k ic h ” 
do w ię k s z e j  dbałośc i  o s w o je  zd ro ­
wie, a p rze łożon ych  do śc iśle jsze j  
kon troli  przes trzegania  obo w ią zu ją ­
cych  przep isów .

Polszczyzna
Na j e d n y m  z  t y p o w y c h  d ru ków ,  

napisanych  na m aszyn ie  i  w ie lo k r o t ­
nie p ow ie lon ych ,  s y g n o w a n ych  p rzez  
odpow iedn ią  kom órkę ,  m o ż e m y  p rz e ­
czy tać:  „.. .podanie o b y w a te la  dot .  (...) 
zostało r o z p a c z o n e  n e g a ty w n ie ” .

P eten t,  o d p ra w io n y  z ta k im  „ k w i t ­
k i e m ”, być  m oże  nie rozpacza  — m a ­
my. w s za k  p ow ażn ie jsze  p ro b le m y ,  — 
ale że  coś się kom uś „w y p a c z y ło ”, 
to  pewne!

Ryzyko
Do p o d e jm o w a n ia  r y z y k a ,  zw łaszcza  

jesionią, deszczow ą  porą, zm uszona  
je s t  znaczna część p ra c o w n ik ó w  za ­
kładu, d ochodzących  do prac y  ulica­
mi W roc ław ską  i K uziennicze. T w o ­
rzące  s ię  to w y n ik u  za tkan ia  s tu d z ie ­
nek  śc ie k o w y c h  lub złego w y p r o f i lo ­
wania  jezdni  ogrom ne kałuże, nara­
ża ją  p rzech o d n ió w  na n ie z b y t  p r z y ­
jem ne kąpiele.

Miejscami n a jw iększego  r y z y k a  są 
okolice s tac ji  CPN  i F a b ryk i  W y r o ­
bó w  E m al iow an yc h . K ie r o w c y  p o ja z ­
d ó w  m echan icznych  nie dostrzega ją  
Ich, podobn ie  jak  ludzie  odpo w ied z ia l ­
ni za stan dróg w  Jatoorze.

Niczyje odkuwki
N a w e t  m iesiącam i w a la ją  s ię  po za­

k ła d o w yc h  drogach  i  chodnikach . W y ­
p a d ły  z  p o je m n ik ó w  podczas transpor­
tu i n igdy  już  nie zostały, podniesione.  
O kazały  się po pros tu  zbędne.

zezem
n y m  pojęc iu  nie są one rów noznaczne  
z po jęc iem  „prac u ję” . Po pros tu  t r z e ­
ba być  w  zak ładz ie  8 godzin, a jak  
się ten  czas w y k o r z y s ta ,  to już  zu ­
pełn ie  inna sprawa. Nie bez p r z y c z y ­
n y  m ó w i  się też ,  ju ż  w  zak ładz ie  czy  
in s ty tu c j i ,  „no, m uszę  trochę p o p ra ­
c o w a ć ” . O czywiśc ie ,  p rzed ro s tek  „ p o -” 
rozum ie  się jako prac.ę na zw o ln io ­
nych  obrotach, bez p rzem ęczan ia  się.

W zakładach p r z e m y s ło w y c h  „ u m y ­
sło w i” n iew ą tp l iw ie  p iszą . m n ie j  
Spraw ozdań . C z y  jed n a k  w łaściw ie  
w y k o r z y s tu ją  s w ó j  czas? K a ż d y  o t y m  
wie  na jlep ie j ,  choć nie  za w sz e  chce

Co wyatostować?
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W JEDNYM  Z URZĘDÓW szczebla  
w o je w ó d zk ie g o  o l iczne j  za łodze p o ­
wiedz iano  mi, że  po łow ę  czasu p o ­
św ięca  ona na pisanie spraw ozdań ,  
ocen, analiz* podsum ow ań,  itp.,  itd.  
Ogarnęło m nie  w r ę c z  przerażenie,  
zw łaszcza ,  żc  spraw ozdan ia  dla G łó w ­
nego U rzędu  S ta ty s ty c z n e g o  s tan ow i­
ł y  za ledw ie  cząstkę  t e j  działalności .  
Jest  to  w ięc  p rz y k ła d  urzędn icze j  
tw órczośc i  dla sam ego siebie , dla u- 
rz ę d n ik ó w  nieco w y ż s z e j  rangi.

O czyw iśc ie  p e w n ą  l iczbę  sp r a w o ­
zdań i ocen trzeba  sporządzać ,  ab y  
w iedz ieć ,  c z y  za łożone p lan y  są  re a l i ­
zow ane, ab y  w  oparciu  o te  oceny  
rz ecz yw iś c ie  działać.  A le  w  o lb r z y ­
m ie j  w iększośc i  je s t  to  tw ó rczo ść  so­
bie a m uzom . O kazuje  się b o w ie m , 
że  w y g łaszan yc h  p o te m  spraw ozdań  
słucha n iew ie lu  zebranych , a resz ta  
d rzem ie  lub ro z m yś la  o zupełn ie  in­
n ych  sprawach. Moim zdan iem  ilość  
t e j  p isaniny  m ożna  b y ło b y  ograniczyć  
np. o 80°/0, a b y  u rz ęd n icy  m ie l i  te ż  
czas na za ła tw ianie  p e ten tó w .

Do tego na leża łoby  jeszcze  dodać  
czas t rac ony  na pog a w ę d k i ,  picie  k a ­
w y  c z y  herbaty., palenie papierosów,  
re laks itp. O kaza łoby  się w ów czas ,  że  
na rz ecz yw iś c ie  po trzebną , e fe k ty w n ą  
robo tę  pośw ięca ją  za le d w ie  25% cza ­
su s w o je j  pracy .  W p e w n y m  sen­
sie dla ob ro n y  „ u m y s ło w y c h ” m u ­
szę dodać, żc  w ś ró d  „f izy c z n y c h ” te ż  
nie jes t  dobrze.  N iew ą tp l iw ie  p o św ię ­
cają w ię c e j  czasu r z e c z y w is te j  pracy ,  
ale przec ież  np. szukanie  narzędzi ,  
m ateria łów , su row ców  itp . do ta k ie j  
r o b o ty  nie można zaliczyć .  Te n ie ­
p ro d u k ty w n e  czynności  to sk u te k  za ­
niedbań w  zaopatrzeniu ,  n iedow ładu  
organizacyjnego  i td .

Nie na darm o p r z y j ę ł y  się o kreś le ­
nia t y p u  „idę do p ra c y ” , bądź „ je ­
s tem  w  p ra c y ” . W szak  w  p o w szec h -
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sobie to  uśw iadom ić .  G d y b y  tak  
w s z y s tk o  dog łębnie  przeanalizow ać,  o- 
k a za ło b y  się n iew ą tp l iw ie ,  że  w  k r a ­
ju l iczbę  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  
m ożna b y ło b y • zm n ie js zyć  o po łow ę  
i to  z dużą korzyśc ią  dla  w y tw a r z a ­
nia dóbr  m a ter ia lnych .

W spom niane czyn n ik i  p o w o d o w a ły  
w  przeszłośc i,  ż e  w ie lo k ro tn ie  p ró b o ­
w ano re d u k o w a ć  liczbę pra c o w n ik ó w  
u m ysło w ych .  Dawało to  t y lk o  e f e k ty  
pozorne. Po jak im ś  czasie okazy w a ło  
się, że  p r z y d a ły b y  się  tak ie  lub inne  
s tanow iska  p ra c y  do określonych  
czynności .  W nioski  odpow iedn io  uza­
sadniano i adm in is trac ja  rosła, także  
gospodarcza.

U w ażam , że  w  d o tych cz a so w ych  
,,akc jach ” popełniano zasadn iczy  błąd. 
Nie analizowano sa m y ch  czynnośc i ', 
nie e l im inowano n iepo trzebn e j ,  p a ­
p ie r k o w e j  ro b o ty ,  a rk u s zy  i  ru b ryk ,  
do k tó ry ch  t r z eb a  by ło  w c ią ż  coś 
w p isyw a ć .  Mam  feż o b a w y ,  c z y  p rz e ­
prow adzan a  obecnie a tes tac ja ,  jeśli  
będzie  robiona w  s ta r y m  s ty lu ,  r ó w ­
nież skończy,  się podobnie ,

W ZKiM R a tes tac ja  s tan ow isk  b iu­
ro w y c h  rozpoczn ie  się w  p rz y s z ły m  
roku. Proponuję  w ięc ,  a b y  poza o k r e ­
ślen iem  techn icznych  cech b iurek,  
pokoi,  w  k tó ry c h  s to ją  oraz w y p o s a ­
żenia,  ja k im  d ysponu ją  um ysłow i ,  
zająć  s ię  p rzed e  w s z y s tk im  oceną, c z y  
w y k o n y w a n e  czynności  są r z e c z y w i ­
ście n iezbędne .  Coraz w ięk s za  sam o­
dzie lność i  sam orządność  p rzed s ię ­
b iors tw  da je  im p raw o  do e l im in ow a­
nia n iep o trzeb n e j  p isaniny  oraz o k r e ­
ślenia zasad, co tr zeba  i jak  r e je ­
s trow ać. P rzede  w s z y s tk im  powinno  
się zm n ie js zyć  ilość czynności  b iuro­
w y ch ,  a p o te m  określić , jak  liczna  
potrzebna  jes t  adm inistrac ja .  O szczęd­
ności m o g ły b y  być  bardzo  duże.
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